NR 199 (1261) ROK V 


Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 


W Czynie Lipcowym 
p O NE dk 


228 przyśpieszonych wytopów 
w hucie im. Dzierżyńskiego 
Z taśmy montażowej w FSC im. Bolesława Bieruta 
zszedł tysiączny samochód 


Inicjatorzy Czynu Lipcowego 
<— czołowi wytapiacze huty im. 
F. Dzierżyńskiego, którzy posta- 
nowili dać w czerwcu i lipcu 
łącznie 248 przyspieszonych wy- 
topów, zameldowali w dniu 14 
lipca o wykonaniu 228 wytopów 
przyspieszonych. Dzięki pomyśl- 
nej realizacji zobowiązań lipco- 
wych, oddziały produkcyjne hu- 
ty wykonują swe dzienne plany 
w granicach od 105 do 114 proc. 
Na czoło realizatorów Czynu 
Lipcowego wysunął się I wyta- 
placz ZMP-owiec Stefan Nieć- 
wieja, zdobywca tytułu najlep- 
szego stalownika w II kwarta- 
le. Przeprowadził on już 40 
przyspieszonych wytopów, tj. o 
7 więcej niż się zobowiązał. 

Jednocześnie wielkopiecowni- 
cy zmniejszyli zużycie koksu 
na tonę surówki o 39 proc, a 
nie o 1 proc., jak się zobowią- 


gali. 
* 


Jedno z najważniejszych zobo- 
wiązań lipcowych załogi Fabry- 
ki Samochodów  Ciężarowych 
im. Bolesława Bieruta w Lubli- 
nie zostało zrealizowane przed- 
terminowo. Na 7 dni przed prze- 
widzianym terminem fabryka 
wypuściła 1000-ny samochód cię- 
żarowy marki „Lublin“. 

CJ 

Załoga Zjednoczenia Budow- 
nictwa Inżynieryjno - Morskiego 
w Szczecinie realizując zobowią- 
zania ukończyła przedtermino- 
wo budowę zasobników węglo- 


wych na jednym z nabrzeży por- | 
| etwa — miasto nowowznoszonych wspaniałych budowli, po- 
| witała 17 lipca pierwszych delegatów na Zlot. Na dworce 
wielotysięczne 


towych. 

Podobnie jak robotnicy szcze- 
cińskich zakładów pracy, reali- 
zują swoje zobowiązania rów- 
nież rybacy daiekomorscy. O- 
statnio powrócił do bazy rybac- 
kiej w Świnoujściu S/T „Sy- 
riusz“. Załoga „Syriusza“ posta- 
nowiła m. in. otoczyć socjalisty- 
czną opieką urządzenia pakłado- 
we i maszpnowe, zaoszczędzić w 
czasie każdego rejsu dwie tony 
węgla oraz wykonać lipcowy 
plan połowów śledzi z 30-tono- 
wą nadwyżką. 


* > 
Dzięki podjętym zobowłąza- 
niom załogi wielu zakładów 


przemysłu bawełnianego coraz 
skuteczniej przełamują trudno- 


ści. Załoga Bielawskich Zakła- 
PAM — |śmianych i rozśpiewanych dzieci. 


dów Przemysłu Bawełnianego 
im. 2 Armii WP, zrealizowała 
już całkowicie swe zobowiąza- 
nia, dając gospodarce narodowej 
dodatkową produkcję wartości 
1.188 tys. zł. Załoga Bielawskich 
ZPB napotkała ostatnio na po- 
ważne trudności, spowodowane 
awariami w przędzalni. W zwią- 
zku z tym robotnicy postanowi- 
li wzmóc czujność i jednocześ- 
nie podjęli nowe zobowiązania, 
zmierzające do zapobieżenia dal- 
szym awariom. M. in. brygada 
Jana Kulawika podjęła trzy ko- 
lejne zobowiązania przeprowa- 
dzenia dodatkowych remontów 
maszyn. Przędzalnia wykonuje 
obecnie swe plany z nadwyżką. 


RUSZA PIERWSZY ODDZIAŁ | 
WYDOBYWCZY KOPALNI „WESOŁA II“ 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU") 


Dyrektor Centralnego Zarządu 
Budownictwa Przemysłu  Wę- 
glowego tow. inż. Różański do- 
skanale przypomina sobie, jak 
garstkę inżynierów, która przy- 
stąpiła wraz z robotnikami do 
budowy kopalni „Wesoła II" 
nazywano „szalonymi”*. 

Począikowo przebijanie prze- 
kopów i chodników pod ziemią 
wykonywano z szybkością 13 
metrów miesięcznie. Obecnie, 
kiedy prace podziemne przebie- 
gają z szybkością 1200 metrów 
na miesiąc ówczesne tempo ro- 
bót podziemnych wydaje 
nieprawdopodobne. W tym sko- 
ku od 13 do 1200 metrów mieś- 
ci się cała treść rewolucji, do- 
konanej w naszym przemyśle 
budowy kopalń. 

Robotnicy niewykwalifiko- 
wani, górnicy, którzy umieli je- 
dynie fedrować węgiel wy- 
kształcili sią na wysokiej klasy 
specjalistów z umiejętnościami 
górnika, murarza, ślusarza ił 
montera w jednej osobie. Przy 
czym skomplikowany zawód bu- 
downiczego kopalń opanowali w 
stopniu, który pozwolił im na 
poważne skrócenie napiętych 
planów. Uruchomienie pierw- 
szego oddziału produkcyjnego w 
kopalni „Wesoła IT“ przewidzia- 
ne na 1 stycznia 1953 przyśpie- 
szono o przeszło 5 miesięcy. 
Ą o ogromie wykonywanych 
prac mówi dostatecznie cho- 
ciażbv fakt, że w ciągu do- 
by wnętrze kopalni pożerało 
500 tys. sztuk cegły. 400 ton 
piesku. 40 ton żelaza i 1000 me- 
trów sześciennych, drzewa! 


Przy budowie podziemia wy- 
różniła się zwłaszcza brygada 
braci Rulów, którzy przy biciu 
szybika w bardzo trudnych wa- 
runkach. od dołu do góry, wy- 
konywafi średnio 150 proc. nor- 
my. Podobne wyniki przy pę- 
dzeniu chodników  kamienno- 
węglowych osiągały brygady: 
tow. Mysłka, Kroka, Mądrego i 
Wróbla. M 

Na dole ściana, która pierw- 
sza ma bvć rozpoczęta, została 
w nosy z 16 na 17 podwrębiona. 
Strzałowy tok. Kubasiak, który 
w ciągu 4 lat buduje podziemie 


kopalni „Wesoła H' pilnie przy- | 


— 


Wykonali 
swój pian G-letni 


Młody przodownik pracy Z 
kopalni Sośnica“, rębacz chod- 
nikowy Jerzy*Chmura w dniu 
16 bm wykonał 6 norm rocz- 
nych. Jest to już ósmy górnik 
tej kopalni, który doniósł o 
przedterminowym wykonaniu 
plonu 6-letnieg>, 

Dla uczczenia zlotu Jerzy 
Chmura zobowiązał się do 1955 
r. wykonać jeszcze raz 6 norm 
rocznych. 

o wykonaniu 6 
norm produkcyjnych zameldo- 
wał również 16 bm. w kop. 
„Sośnica“ doświadczony górnik 
brygadzista 6-osobowego zespo- 
łu chodnikowego Antonj Ciuk. 


rocznych 


się | 


gotowuje się do wydobywania 
z niej pierwszych ton węgla. 
Na powierzchni w przyspie- 
szonym tempie wykańcza sią do- 
skonale wyposażoną łaźnię dla 
załogi. Aby oddać górnikom jna 
czas piękną, obszerną salę na- 
trysków i wygodną rozbieralnię, 
pracująca tu pod kierunkiem 
junaka Erika Kubali brygada 
SP wykonuje średnio 260 proc. 
normy. L. TEPER 


* 
17 bm. przybyła do Warszawy 


WYDANIE H 


, Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


CENA 15 gr. 


Gorącym sercem powitał lud Warszawy 
pierwszych delegatów na Zlot Młodych Przodowników 
— budowniczych Polski Ludowej 


(f) Warszawa — symbol twórczego pokojowego budowni- 


stolicy przyjechały 


rzesze przodujących 


w nauce i pracy społecznej — uczniów, harcerzy, sportow- 


ców, członków zespołów artystycznych. 


Gorącym sercem 


| licznie zgromadziła się młodzież 


wita lud Warszawy delegatów przodującej młodzieży z ca- | 
łego kraju, przybyłych do stolicy, by zamanifestować w dniu 
Święta Odrodzenia Polski gotowość rozbudowy sił Ludowej 
Qjczyzny, która szeroko otwarła przed młodym pokoleniem 
nieznane dawniej perspektywy rozwoju — zagwarantowała 


i w Konstytucji prawo do nauki, do zdobyczy kultury, prawo 


do pracy. Przybyły również pierwsze delegacje zagraniczne. 
Ich udział w Zlocie będzie wyrazem nierozerwalnej więzi 


lączącej postępową młodzież 


całego Świata we współnym 


obozie walki o pokój, o szczęście młodego pokolenia — prze- 
ciwko złowrogim siewcom nowej wojny. Nadzwyczaj gorąco 


| powitała młodzież stołeczna dzieci koreańskie. 


Z pociągów przybywających | tyczmym — orkiestrą ze szkoły 


‘znad morza i ze Śląska, z Bia- 


łegostoku i Rzeszowa, z miast 
i wsi, wysiadały tysiące roze- 


szczecińskich na 
serdecznie 
koledzy- 


Harcerzy 
Dworcu Głównym 
witają warszawscy 
gospodarze. 

Członkowie delegacji czwór- 
kami udają się do oczekujących 
ich autokarów. Rozbrzmiewa- 
ją pieśni o pokoju, o budow- 
nictwie, o radosnej, szczęśliwej 
młodzieży polskiej. 

W jednej z pierwszych czwó- 
rek idzie Jadwiga Steczkowska, 
uczennica szkoły TPD-2 w 
Szczecinie, przewodnicrąca ra- 
dy drużyny, która przoduje w 
całym województwie. Wśród 
delegatów widzimy m. in. Ro- 
mana Januszewskiego, wZzoro- 
wego ucznia, przewodniczącego 
rady drużyny we wsi Bagna, 
pow. Nowogard. Drużyna jego 
założyła ogród miczurinowski, 
szkółkę drzewek owocowych, 
pomaga okolicznym 
niom produkcyjnym w pracy. 


W ponad 200-osobowej gru=| 
|pie z 


woj. zielonogórskiego 
znajduje się 16-letnia Maria 
Serkiz — członkini przyfabry- 
cznego hufca „SP“ w Zielonej 
Górze. Jest ona utalentowaną 
lekkoatletką, zdobyła mistrzo- 
stwo Polski juniorek w skoku 
w dal i w pchnięciu kulą. Po- 
nadto jest rekordzistką Polski 
w rzucie granatem. 

W delegacji sportowców Z 
Katowie widzimy przodującego 
górnika Pawla Marchewczyka 
z kopalni Zabrze - Wschód. Ak- 
tywny sportowiec Marchewczyk 
odznaczony jest za pracę pro- 
dukcyjną orderem „Sztandar 
Pracy” I klasy. 


spółdziel- | 


w Moszczenicy, która w elimi- 
nacjach wojewódzkich zdobyła 
pierwsze miejsce wśród dziecię- 
cych kół artystycznych. 

Wśród dzieci łódzkich zmaj- 
duje się Lucyna Wójt, czoło- 
wa przodownica nauki, córka 
tkaczki,  przodownicy pracy 
ZPB im. J. Stalina, Irena Mar- 
ciniak, wyróżniająca się w na- 
uce i pracy społecznej, córka 
przodownicy pracy Z Widzew- 
skich ZPB im. $ Maja. 


W czwartek w późnych go-. 


dzinach wieczornych przybyły 
do stolicy delegacje młodych 
przodowników nauki — dzieci 
i harcerzy z pozostałych woje- 
wództw oraz dwie grupy 
dzieci z Polonii francuskiej 
przebywające na wakacjach w 
Polsce. 


Szczególnie serdecznie wita- | 


no młodych delegatów przyby- 
wających z odwiecznych pias- 
towskich Ziem Zachodnich: z 
Wroclawia, Zielonej Góry, Ko- 
szalina, Opola. 

Miodzi delegaci po uroczys- 
tych powitaniach na dworcu 
udali się autokarami do mia- 
steczka zlotowego w Agrykoh. 


Przybywają przedstawiciele 
młodzieży zagranicznej 


(f) Okrzyki: „Niech żyje Kim 
Ir-sen“, „Niech żyje bohaterski 
lud Korei i jego młodzież” — 
wśród dźwięku fanfar harcer- 
skich witały 50-osobową grupę 
dzieci koreańskich ubranych w 
stroje harcerskie. Wiązanki 
kwiatów wręczone przez war- 
szawskich harcerzy miłym go- 
ściom zlotowym, były wyrazem 


|rządzeń technicznych dla ko- 


na zaproszenie CRZZ 6-osobo- 


wa delegacja związkowców 
niemieckich z zakładów w 
Berlinie, które dostarczyły u- 


palni polskiej „Wesoła II". 
Delegacja robotników z NRD, | 
weżmie udział w uroczystości | kiego przybyli 


otwarcia kopalni „Wesoła II".| wraz ze swym zespołem artys- 


Konsitylucja wyzwolonego narodu 


Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Pol- 
skiej rozpoczął debatę nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. Debacie tej przysłuchiwać się będzie ca- 
ły naród. Będzie ona jakby przedłużeniem 
i ukoronowaniem trwającej blisko dziesięć 
tygodni w pierwszych miesiącach bieżącego 
roku ogólnonarodowej dyskusji nad projek- 
tem Konstytucji, dyskusji — w toku której 
naród cały udzieli! projektowi Konstytucji 
pełnej aprobaty, uzisając ją jako Wielką Kar- 
tę zwycięskich osiągnięć i utrwalonych na 
zawsze zdobyczy społecznych polskiego ludu 
pracującego. 

Milion czterysta tysięcy obywaśli zabrało 
bezpośrednio głos na zebraniach poświęco- 
nych omówieniu projektu Konstytucji, 10 mi- 
lionów ludzi uczestniczyło w.zebraniach i od- 
czytach. Nigdy jeszcze w dziejach nie dane 
było naszemu narodowi tak swobodnie i na 
tak szeroką skalę brać udziału w stanowie- 
niu ustawy zasadniczej, podsumowującej do- 
tychczasowe wszystkie jego osiągnięcia i na- 
kreślającej wytyczne dalszego jego rozwoju. 

Dłatego też projekt Konstytucji już 


iw pierwszych dniach dyskusji stał się włas- 
| nością calego narodu. 


„Przebieg dyskusji konstytucyjnej — po- 


: wiedział towarzysz Bierut — świadczy o du- 


| żej 


zwartości i konsolidacji społeczeństwa 
wokół władzy ludowej, w której czołową 
i kierowniczą rolę sprawuje klasa robotnicza 
w oparciu o sojusz robotniczo-chłopski”. 

Widziały i, widzą w Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej milionowe masy 
ludu naszego symbol nowego życia, zerwania 
na zawsze z niedolą i niewolą okresu kapi- 
talizmu. Konstytucja stała się symbolem ży- 
cia, w którym nie ma więcej znienawidzonej 
władzy kapitalistów i obszarników, w któ- 
rym nie ma więcej bezrobocia, nędzy i terro- 
ru faszystowskiego wobec mas pracujących. 
w którym gospodarzem całego kraju, jedy- 
nym i wyłącznym gospodarzem ziemi, wszyst- 
kich fabryk, hut, kopalń, portów i banków 
jest lud pracujący miast i wsi. 

Konstytucja w oczach narodu stała się wy- 
razem pierwszej w dziejach naszych praw- 
dziwej suwerenności i niepodległości pań- 


350-osobową grupę sportow- 
ców woj. krakowskiego prowa- 
dzą „kolerze. Wśród nich Cze- 
sław Nykaza, utalentowany ko- 
larz, młody góral spod Nowego 
Targu, listonosz wiejski. 


Najmłodsi delegaci woj. łódz- 


serdecznych uczuć dla dzieci 
bohatersko walczącej Korei. 
Serdecznie powitała polska 
młodzież przybyłe na Zlot dele- 
gacje dzieci Polonii francuskiej, 
belgijskiej 1 austriackiej. Słowo 
„pokój“ — słowo drogie dzie- 
ciom wszystkich narodów skan- 
dowane było w wielu językach 
Po uroczystości powitalnej na 


do Warszawy 


stwowej. Na przestrzeni dziejów szlachta, 
magnateria i burżuazja frymarczyły niepod- 
ległością kraju. Zaślepione nienawiścią do 
ludu pracującego, dawne klasy posiadające 
stawiały zawsze swój egoistyczny interes 
klasowy ponad interesy narodu. W zwierzę- 
cym strachu przed objęciem władzy przez 
robotników i chłopów, wolały one zawsze 
wydać — i wydawały — kraj w ręce zabor- 
ców, niż dopuścić do tego, by chłop polski 


(objął w swoje posiadanie ziemię, którą upra- 


wiał w pocie czoła, by robotnik polski objął 
w swe posiadanie fabrykę, którą własnymi 
rękoma zbudował i uruchamiał. Od Targo- 
wicy do kliki sanacyjnej i niedobitków re- 
akcji spod znaku Andersa i Mikołajczyka, 
paktujących z odwetowcami z Trizonii, cią- 
gnie się nieprzerwanie nić zdrady najżywot- 
niejszych interesów Ojczyzny. W dyskusji nad 
projektem Konstytucji miliony Polaków 
przypominały, .że jedynie władza ludu zdolna 
była zagwarantować prawdziwą  niepodle- 
głość kraju, że jedynie budująca socjalizm 
Polska Ludowa o granicach na Odrze i Nysie, 
w oparciu o sojusz ze Związkiem Radzieckim 
zdolna była uczynić z naszego kraju państwo 
silne i niezależne. 

Widziała klasa robotnicza, że Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej potwier- 
dza jej kierowniczą rolę w państwie ludo- 
wym: , 

Z dumą czytała we wstępie do projektu: 

„Podstawę obecnej władzy ludowej w Pol- 
sce stanowi sojusz klasy robotniczej z chłop- 
stwem pracującym. W sojuszu tym rola kie- 
rownicza należy do klasy robotniczej jako 
przodującej klasy społeczeństwa, opierającej 
się na rewolucyjnym dorobku polskiego 
i międzynarodowego ruchu robotniczego, na 
historycznych doświadczeniach zwycięskiego 
budownictwa socjalistycznego w Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich, 
pierwszym państwie robotników i chłopów“. 

Z radością Í uznaniem przyjęty został pro- 
jekt Konstytucji przez chłopów pracujących. 
Przekonali się oni raz jeszeze, że Polska Lu- 
dowa chroni ich przed kułackim wyzyskiem, 
że pomaga im podnosić dobrobyt, zwiększać 
wydajność spól, podnosić całą pracę gospodar- 


dworcu, najmłodsi goście Zlotu 
odjechali do miasteczka harcer- 
skłego w Parku Agrykola. 

W porcie lotniczym na Okęciu 


ZMP-owska i harcerze, by po- 
witać przybyłe na Zlot delega- 
cje ŚFMD i francuską. 


Rozkaz specjalny 
Komendy Głównej 
P.O. „Służba Polsce" 


() W związku za zbliżającą 
się 8 rocznicą Manifestu PKWN 
oraz Zlotem Młodych Przodow- 
ników — budowniczych Polski 
Ludowej, Komenda Główna Po- 
wszechnej Organizacji „Służba 
Polsce“ wydała do junaków i 
kadry brygad rozkaz specjalny, 
w którym czytamy m. in.: 

„Za kilka dni najlepsi spośród 
Was znajdą się na Zlocie. 

Tysiące zespołowych i indy- 
widualnych zobowiązań, ich 
przedterminowa i ponadplano- 
wa realizacja wskazują, że Wa- 
sza ofiarna praca w brygadach 
„SP“ jest wyrazem Waszego go- 
rącego patriotyzmu. 


W brygadach wychowuje Was 
organizacja ZMP-owska. Przy- 
kład najlepszych kół ZMP, dru- 
żyn i plutonów jest dla całych 
zespołów brygadowych wzorem, 
jak | wyżej wznosić sztandar 
współzawodnictwa w pracy i 
życiu świetlicowym, w sporcie 
i szkoleniu, w pracy społecznej 
i nauce zawodu, 


Stolica żyje Złotem 


Jak Warszawa długa i sze- 
roka, wszędzie widać ostatnie 
przygotowania na przyjęcie 
200-tysięcznej rzeszy przedsta- 
wicieli młodzieży polskiej, przy- 
bywającej na Zlot 

Załogi budowlane, wznoszą- 
ce miasteczka złotowe, przeka- 
zały już  kwatermistrzostwu 
zlotu całkowicie gotowe mia- 
steczka. W miasteczku na A- 
grykoli czynny jest już kier- 
masz. 

W miejscach, gdzie w czasie 
zlotu odbędą się imprezy, trwa- 
ją intensywne przygotowania. 
tadionie CWKS, Spójni na 


Nn< 


W pierwszym etapie między- 
brygadowego współzawodnictwa 
— stwierdza dalej rozkaz,— na 
czoło wysunęły się brygady: na 
pierwsze miejsce — 11 brygada 
im. L. Waryńskiego z woj. kra- 
kowskiego, na drugie miejsce — 
46 brygada im. M. Kopernika 
z woj. olsztyńskiego i na trze- 


cie miejsce — 40 brygada im. 
Fr. Zubrzyckiego z woj. kato- 
wickiego. 


Brygady te, jak również 7 dal- 
szych otrzymują miano przodu- 
jących, a najlepsi spośród juna- 
ków i kadry przodujących bry- 
gad — przedstawieni zostaną 
do awansów, pochwał i nagród 
pieniężnych. Najlepsza brygada 
otrzyma sztandar przechodni 
ZG ZMP i Kom. Gł, P.O. „SP“ 
oraz złotą fanfarę z werblami". 

W zakończeniu rozkaz wzywa 
całą młodzież „SP“: 

„Nie marnujcie ani chwili | 
czasu—nie omijajcie ani jednej 
sposobności w korzystaniu z, 
tych możliwości, jakie daje Wam 
władza ludowa i Partia oraz 
tych dróg, jakie wskazuje bojo- | 
wy pomocnik Partii — Związek 
Młodzieży Polskiej". 


Wystawa „10-lecie PPR“ 
w dniach Zlotu 


(1) Kierownictwo 
„10-lecie PPR“ podaje do wia- 
domości, że w dniach Zlotu, tj. 
19, 20, 21 wystawa będzie otwar- 
ta od godz. 9 rano do godz. 22 
włącznie. 


warsztatów lotnictwa sporto- 
wego z Poznania, Jerzowa i 
Bielsko-Białej zmontowały tu 
doskonałe szybowce wyczyno- 
we Jastrząb, Jaskółka i Bo- 
cian. 

Na placach stolicy montowa- 
ne są estrady, dekoracje dla za- 
baw. 

Na Agrykoli, w parku Ble- 
lańskim i 8 innych miejscach 
Warszawy ustawiono ekrany,. 
na których wyświetlane będą! 
filmy. 

Wiele gmachów stolicy zosta- ; 
ło już udekorowanych hasłami 
ziotowy!ni, emblematami ZMP, 


Wystawy | 


Koreańska sanitariuszka 


Na froncie i na zapleczu bohaterskie kobiety koreańskie znaj- 
dują się w pierwszych szeregach obrońców wolności i niepo= 
dleyłości swojej ojczyzny. Na zdjęciu: 
"spełnia odpowiedzialną i niebezpieczną misję na wysuniętym 
odcinku frontu. Dziesiątki rannych patriotów koreańskich zae 


dzielna sanitariuszka 


wdzięczają jej życie. 
Foto CAF 


pan 


EE 


Marymoncie, Kolejarza usta- 
wiane są dekoracje i czynione 
ostatnie przygotowania. 

Odświętny wygląd przybiłera- 
ją również parki stolicy. Naj- 
większe roboty koncentrują się 
wzdłuż brzegu Wisły od mostu 
Śląsko - Dąbrowskiego, aż do 
Centralnego Parku Kultury na 
Powiślu. Tu bowiem odbędzie 
się wielki karnawał. Ustawia- 
ne są estrady. 

Naprzeciw ulicy Tamka u- 
rządzona została wystawa lot- 
nicza. Ustawione zostały mode- 
le samolotów szkolnych i szy- 
bowców najnowszej polskiej 
konstrukcji. Ekipy techniczne | b 


Samochody, 


powe. 


ZMP-owskie 


młodzieżowych 


ską na wyższy poziom techniczny i że uzna- 
je i ochrania na podstawie obowiązujących 
ustaw indywidualną własność i prawo dzie- 
dziczenia ziemi. Chłopi-spółdzielcy ze szcze- 
gólnym zadowoleniem witali artykuł stwier- 
dzający, że państwo ludowe widzi w rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej na zasadach do- 
browolności drogę całkowitego wyżwolenia 
chłopów spod kułackiego wyzysku, drogę wsi 
polskiej do dobrobytu, do kultury, do socja- 
lizmu, 

Z głębokim uznaniem witała projekt Kon- 
stytucji inteligencja pracująca. W artykułach 
odnoszących się do roli nauki, sztuki i lite- 
ratury widziała odzwierciedlenie tej olbrzy- 
miej opieki, jaką państwo ludowe otacza 


rozwój wszystkich dziedzin kultury narodo- | 


wej. i 
Z radością I wiarą witała Konstytucję mło- 


| dzież polska. Skończyły się na zawsze czasy, 


w których według określenia komunistyczne- 
go pisarza francuskiego Vaillant Couturier — 
„nieszczęściem było być młodym“. Polska Lu- 
dowa szeroko otworzyła swej młodzieży pod- 
woje życia. Czekają na dzieci robotników 
i chłopów szkoły i wyższe uczelnie. Czekają 
na nich fabryki, PGR-y, POM-y, spółdzielnie 
produkcyjne. Czekają na nie laboratoria, 
warsztaty, urzędy. Na statkach Marynarki 
Polskiej młodzież przecina ockany, na 
skrzydłach naszego lotnictwa zdobywa 
przestworza. Nie ma więcej u nas „Janków 
Muzykantów" i nie ma więcej młodych ludzi, 
udających się, tak jak niegdyś ich ojcowie, 
na emigrację, w pogoń za chlebem i pracą. 

Konstytucja nasza, konstytucja nowej mło- 
dości naszego narodu, szczególną opieką ota- 
cza młode pokolenie. 

Masy pracujące naszego kraju wykazały 
w dyskusji, jak głęboko rozumieją i cenią 
podstawowe prawa przyznane obywatelom: 
prawo do pracy, do wypoczynku, do nauki. 
do ochrony zdrowia, do korzystania ze zdo- 
byczy kultury. Prawa, których gwarancją 
jest ustrój naszego kraju. 

„Prawa i zasady nowej Konstytucji — po- 
wiedział tow. Bierut — nie, wiszą w próżni, 
nie są deklaracjami, czy postulatami, ale ma- 
ją pod sobą mocny i nieugięty fundament no- 


emblematami Zlotu oraz zna- 
kami Komsomołu. 

tramwaje, 
lejbusy i autobusy kursują po 
mieście udekorowane. Dekoro- 
wane są również wystawy skle- 


W fabrykach, na budowach, 
w instytucjach i urzędach wi- 
dać pełno młodzieży ubranej w 
zielone 
Ulicami Warszawy 
grupy sportowców 1 członków 


stycznych do punktów, 
odbywają się przedzlotowe 
y. 


trol- 


(f) Załoga MDM z wielkim 
entuzjazmem realizuje swe zo- 
bowiązanie — zakończenia wszy- 
stkich robót do 19 bm. Z godziny 
na godzinę coraz piękniejszy 
wygląd przybiera Plac MDM. W 
dniach 20 i 21 bm. pozostaną do 
wykonania tylko prace porząd- 
kowe. 
gdzie Z bloków 2a, 5b 1 innych 
pró- zdjęto już całkowicie rusztowa- 
(i) nia, Przy usuwaniu rusztowań z 


koszule. 
maszerują 


zespołów arty- 


wej ekonomiki, której istotę stanowią uspo- 
łecznione środki produkcji i oparta na nich 
planowa gospodarka narodowa". 

Dyskusja nad projektem Konstytucji pogłę- 
biła zarazem w narodzie świadomość koniecz- 
ności przestrzegania praworządności ludowej, 
sumłennego spełniania obowiązków względem 
państwa ludowego ł ofiarnej pracy dla umoc- 
nienia sił Ojczyzny. 

W projekcie Konstytucji naród nasz wi- 
dział odzwierciedlenie jego głebokich uczuć 
patriotycznych i jednocześnie głębokich uczuć 
przyjaźni i braterstwa, które łączą go z wszy- 
stkimi pokój miłującymi narodąmi we wspól- 
nym dążeniu do utrwalenia pokoju. 

_ Uznanie i radość jakie wywołał w narodzie | 
projekt Konstytucji, przekute zostały przez 
milionowe masy robotników i chłopów w 
wielki czyn produkcyjny na cześć głównego 
autora Konstytucji, ukochanego przez cały 
naród towarzysza Bolesława Bieruta. Kon- 
stytucja stała się nowym oparciem dla sze- 
rokiego frontu narodowego w walce o po- 
kój przeciw imperialistycznym podżegaczom 


wojennym, wskrzesicielom odwetowego 
Wehrmachtu, zaciekłym wrogom wolności 


i niepodległości naszego kraju, w walce o re- 
alizację wielkich zadań budownictwa socjali- 
stycznego. Porwała klasę robotniczą do wspa- 
nialszych wciąż wysiłków na budowlach so- 
cjalizmu, nauczyła chłopów lepiej i głębiej 
rozumieć ich prawa i obowiązki w państwie 
ludowym, uskrzydliła do pracy, do nauki i do 
walki miliony naszej młodzieży, która w 
dniach Zlotu ślubować będzie gotowość od- 
dania wszystkich sił w służbie narodu 
i Ojczyzny. 

Nad tą właśnie Konstytucją, która jest 
ucieleśnieniem wielowiekowych marzeń lu- 
du polskiego o sprawiedliwości społecznej | 
io przyjaźni między narodami, rozpoczął | 
debatę Sejm Rzeczypospolitej, najwyższy | 
wyraziciel woli ludu pracującego miast į wsi 
Głos jego będzie wiernym echem głosu na- | 
szego narodu, który sercem i rozumem, sło- 
wem i czynem Konstytucję Polskiej Rzeczy- | 
pospolitej Ludowej uznał już na zawsze za | 
swą nieodłączną własność. ` 


meea w a e a r 


za 


dobiegają końca 


pozostałych bloków pracuje kil- 
kuset robotników. Nieustannie 
odsłaniają się dziesiątki metrów 
kwadratowych pięknych elewar 
cji z piaskowca i granitu. 
N.2 blokach z tarasami mię- 
dzy Placem MDM a Placem 
Zbawiciela można oglądać już 
odsłonięte płaskorzeźby symbo= 


|lizujące hutnika, rolnika, górni= 


ka, murarza, kolejarza į włók= 
niarkę. W podcieniach tych blo- 
ków kamieniarze przystąpili do 
układania posadzek. 

Przy trzech wielkich 8-ra- 
miennych kandelabrach prowa- 
dzone są już tylko drobne praca 
wykończeniowe. ; 

Na południowej stronie Placu 
MDM, przed wielkim blokiem, 
w którym mieścić się będzie ho- 


tel, brukarze układają chod- 
niki. 
Szybko postępują również 


pracefprzy montażu przystan= 
ków tramwajowych ł autobuso- 
wych. Instalatorzy wmontowują 
w nie elektryczne zegary, które 
będą podłączone | do głównego 
zegara, umieszczonego na bloku 
u zbiegu ul. Pięknej i Marszał- 
kowskiej. 3 

Wieczorem, gdy do pracy 
przystępuje trzecia zmiana Tro- 
botników, Plac MDM oświetlo- 


¡ny jest rzęsiscie światłem la- 


tarń i kandelabrów. Wówczas 
tysiące warszawiaków przyby= 
wają na plac, by pomóc przy 
jego porządkowaniu. Mimo no= 
cy praca na MDM trwa z nim 
słabnącym natężeniem. 


Sukces młodych 


hetoniarzy z Olsztyna 


(£) Realizując swoje zobowią- 
zania zlotowe, młodzieżowa trój- 
ka betoniarzy z Olsztyna a to 
Stanisław Dzikowicz, Erich Re- 
dyk į Leon Szelugowski prze- 
kroczyła najwyższy dotychcza- 
sowy wynik w produkcji pre- 
fabrykatów belek stropowych. 
W ciągu 8 godzin pracy wypro- 
dukowali oni 448 m. Młodzi be- 
toniarze  olsztyńscy osiągnęli 
457,1 proc, normy. 


DZIŚ W NUMERZE: 


POD SZTANDAREM 
Z. NIWIŃSKI: To była 
ga młodzieży 
R. KARPIŃSKI: 
dotarł Zlot 
STANISŁAW BRODZKI: Kar- 

ta Pokoju 

Z SŁOMKOWSKI: Przođow- 
nicy skrzydiatej szkoły 
KAZIMIERZ "RRYMER, in- 
struktor kulturalno - oświa- 
towy zespolu PGR Mach- 
nów: Cenny oręż w pracy 
agitacyjnej „Życie Machno- 
wa' — gazetka zespołu PGR. 


ZLOTU 
zasłu- 


Do Jankowie 


Młodzi patrioci! Naprzód we froncie narodowym do walki o pokój, plan 6-lelni, 
szczęście i siłę Ojczyzny! 


Í 


` 
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Fakty i wnioski 


TRYB 


UNA LUDU 


Nawet w Izbie Lordów... 


Od tygodnia trwa brutalna na- ' 


gonka reakcji angielskiej na 
dziekana Canterbury, dr. He- 
wletta Johnsona, który przedsta- 
wił brytyjskiej opinii publicznej 
niezbite dowody prowadzenia 
przez USA wojny bakteriologicz- 


nej przeciwko ludności Korei i. 


Chin północno-wschodnich. 


Ta wściekła nagonka dowodzi 
szczególnego zdenerwowania 
brytyjskich kół rządzących i ich 
amerykańskich rozkazodawców. 
„Prawdopodobnie prawda w o- 
czy kole i to jest przyczyną ca- 
łego nieszczęścia" — powiedział 
o podniesionej przez reakcję 
wrzawie członek rady general- 
nej brytyjskiego kongresu zw. 
zaw. — T. Hill. 


Charakterystycznę, że głosy 
rozsądku padły nawet w Izbie 
Lordów. Podczas wtorkowej de- 
baty przemawiał m. in. książę 
Bedford. Podczas, gdy mówcy, 


którzy atakowali dziekana Can- | 


terbury przezornie przemilczali 
podawane przez niego fakty, 
książę Bedford rzeczowo potrak- 
tował dowody przywiezione 
przez Johnsona z Chin. 


Wiec Towarzy 


Książę Bedford 
przede wszystkim, że każdy czło- 
wiek przy zdrowych zmysłach 
| czytając listę podpisów przedsta- 


|wicieli kościołów chińskich pod | 


protestacyjnym oświadczeniem 
| musiał sobie zdawać sprawę, że 
chodzi tu — jak określił — „o 
| dokument wielkiej doniosłości". 
Mówca stwierdził, że oświadcze- 
nie dwóch amerykańskich lotni- 
ków o wojnie bakteriologicznej 
wywiera olbrzymie wrażenie i, 
że autentyczność jego nie ulega 
wątpliwości. Wreszcie, książę 
Bedford poparł stanow .sko Chin 
w sprawie Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, przypomi- 
nając, że ta sama instytucja nie 
znalazła nic godnego potępienia 


w hitlerowskich obozach Kon- 
centracyjnych. W tym samym 
duchu wytąpił również lord 
Strabolgi. 


Tak więc, nawet do Izby Lor- 
dów dociera prawda o amery- 
kańskich zbrodniach. prawda. 
której nie jest w stanie zagłu- 
szyć wśriekła wrzawa  brytyj- 
skich podopiecznych zbrodniarzy 
| z Wall Street i Waszyngtonu. 
| Z. S. 


stwa Przyjaźni / 


Angielsko-Chińskiej w Londynie 
Dr. Johnson owacyjnie powitany 
przez tysiące zebranych 


() LONDYN (PAP). W środę 
wieczorem przed gmachem ra- 
tusza w dzielnicy St. Pancrace 
w Londynie zebrały się tysiącz- 
ne tłumy publiczności, która 
przybyła na wiec, zwołany przez 
Towarzystwo Przyjaźni Angiel- 
sko-Chińskiejj Na wiecu tym 
„przemawiał dziekan katedry 
Í Canterbury — dr Hewlett John- 
gon. 

Publiczność zgotowała dr 
Johnsonowi burzliwą owację w 
chwili, gdy ukazał się na try- 


Orędzie przyjaź 


|bunie. Dr Johnson opowiedział 
zebranym o olbrzymich zmia- 
nach, jakie zaszły w życiu naro- 
du chińskiego z chwilą przejęcia 
władzy w Chinach przez rząd 
ludowy. 

Przechodząc do sprawy stoso- 
wania przez Amerykanów broni 
bakteriologicznej, dr Johnson 
odczytał szereg dokumentów, 
które dowodzą niezbicie faktu 

„stosowania przez agresorów a- 
,merykańskich tej potwornej bro- 
ni masowej zagłady. 


ni związkowców 


brytyjskich do mieszkańców 
Swierdłowska 


( LONDYN (PAP) W Bir- 
mingham odbyła się w tych 
dniach konferencja poświęcona 
zagadnieniom handlu między 
Wschodem | Zachodem. W to- 
ku konferencjł przekazano prze- 
wodniczącemu Rady Krajowej 
Towarzystwa Przyjaźni Angiel- 
sko-Radzieckiej Platts - Millsowi 
orędzie przyjaźni do mieszkań- 
ców SŚwierdtowska od organiza- 
cji reprezentujących przeszło 17 
tysięcy związkowców birming- 
hamskich. 


|  Przesyłamy braterskie pozdro- 
|wienia mieszkańcom Swierdłow- 
Ska — głosi m. in. orędzie. Pa- 
miętamy o przyjaźni między na- 
| rodami w czasie drugiej wojny 
OKEJ i uważamy, że przy 
dobrej woli z obu stron przy- 
|jażą ta powinna trwać obecnie 
[i w przyszłości. Pragniemy aby 
'nasze rządy rozwijały stosunki 
' handlowe i osiągnęły porozumie- 
nie z innymi wielkimi mocar- 
stwami w sprawie zawarcia Pak- 
aa Pokoju w celu zapewnienia 
pokoju światowego. 


Wzrastają szeregi KP Wloch 


(f) RZYM (PAP) Dziennik 
„Unita“ donosi, że w związku 
z pamiętną datą 14 lipca — ro- 


cznicą zamachu na przywódcę. 


włosktch mas ludowych, Palmi- 
ro Togliattiego, tysiące męż- 
czyzn, kobiet į młodzieży wstę- 
pują do partii komunistycznej 
i do federacji młodzieży komu- 
nistycznej. 

W Rzymie w przeciągu dwóch 
ostatnich tygodni szeregi fede- 
racji młodzieży komunistycznej 
powiększyły się o 800 nowych 
członków. W Bari wstąpiło do 
KPW 720 osób. do federacji 
młodzieżau komunistycznej 


525. W Taranto w ciągu ostat- 


niego tygodnia zgłosiło akces 
do partii 100 osób. W prowin- 
cji Foggia szeregi partii zwięk- 
szyły się o 700 nowych człon- 


Strajk w stalow 


(0 NOWY JORK (PAP) — 
Strajk 650.000 robotników prze- 
mysłu stalowego w USA trwa 
w dalszym ciągu. 

Strajkujących stalowców po- 
pierają członkowie innych 
związków. Jak podaje tygod- 


nik związkowy „Marche, of Ras 


Na marginesie 
śliski 


ków, zaś w prowincji Catania 
(Sardynia) — o 355. 

(1) RZYM (PAP). Deputowani 
'— Togliatti, Di Vittorio, Mar- 
chesi (komuniści), Lombardi, 
Basso i Parali (socjaliści), Sa- 
ragat, Calosso, Treves (prawico- 
wi socjaliści), Palazzolo, Perro- 
ne Capano (liberałowie), Tibal- 
di Chiesa (republikanka) oraz 
| grupa posłów niezależnych 
| wnieśli w Izbie Deputowanych 
(projekt ustawy konstytucyjnej 
w sprawie przedłużenia na dal- 


| byli przywódcy  faszystowscy 
pozbawieni są prawa wyborcze- 
go do 31 grudnia 1952 r. 

Przeciwko wyżej wymienio- 
nemu projektowi ustawy kon- 
stytucyjnej wypowiedzieli się 
| chrześcijańscy demokraci. 


niach USA trwa 


Į bour“, solidarność ze strajkują- 
leymi zadeklarowali członkowie 
zw. zaw. pracowników przemy- 
[słu samochodowego i lotnicze- 
'go, zw. zaw. robotników prze- 
|mysłu włókienniczego, 600.000 
jezłonków zw. zaw. maszyni- 
stów i wiele innych. 


Wydział snów w FBI 


Jak nam donoszą, przed kil- 
koma dniami odbyła się w FBI 
amerykańskim gestapo 
wielka uroczystość. Przybył 
na nią sam szef J. Edgar 
Hoover oraz wysocy urzędnicy 
rozmaitych departamentów rzą- 
du USA. Wszyscy zgromadzili 
się przed drzwiami, na których 
napis, oznaczający nowy wy- 
dział, zakryty był białą płachtą. 
Po wzruszających przemówie- 
niach, przedstawiciel 


stwa spraw wewnętrznych prze- | 


ciął wstęgę, szarpnął za sznu- 

rek i biala płachta wolno zsu- 

nęła się z drzwi. Przed zgroma- 

dzonymi pojawił się napis: 
„Federalne Biuro Śledcze" 
„Departament lojalności“ 
„Sekcja inwigilacji“ 


„Wydział badania snów oby- | 


wateli Stanów Zjednoczonych”. 

Nie wicmy oczywiście, czy u- 
roczystość odbyła się akurat w 
taki sposób. jak ją wyżej opisa- 
liśmy. Natomiast niezbitym fak- 
tem jest. że FBI bada sny ame- 
rykańskich obywateli. Kto nie 
wierzy, niech przeczyta wyjątek 
z artykułu znanego dziennikarza 
angielskiego Kingsley Martina 
który w piśmie labourzystow- 
skim New Statesman and Na- 
tion“ nr 1113, z 5 bm. na stro- 
nie 5 opisuje następujący wy- 
padek: 

Jeden z jego amerykańskich 
znajomych otrzymał propozycję 
wygłoszenia na jednej z amery- 
kańskich wyższych uczelni czte- 
rech odczytów naukowych. Przy- 
jacieł Martina zgodził się skwa- 
pliwie na .tę propozycję. Wów- 
czas Otrzymał od FBI kwestio- 
nariusz, zawierający aż... 300 
(słownie: osiemset) pytań. Wśród 
tych pvtań. które dotyczyły 


r Z. WAKE 


minister- ; 


najbardziej osobistych momen- 
| tów jego życia i życia jego ro- 
 dziców oraz żony, znajdowało 
się m. in. pytanie następujące: 

„Czy zainteresowany nie cier- 
| piat kiedykolwiek na mary sen- 
ne?" 
| Podając to pytanie, FBI 
stwłerdza równocześnie, że „pra- 
widłowość wszystkich odpowie- 
dzi będzie sprawdzona”. Do te- 
'go właśnie celu służyć ma naj- 
widoczniej „wydział badania 
snów“, o którym mówiliśmy wy- 


l 
| w 


żej. 
związku z powyższym 
| autentycznym wypadkiem, cy- 


itowanym na łamach „New Sta- 
i tesman and Nation“ przyszło 
i nam na myśl, że na dobrą spra- 
wę FBI powinna kwestię snów 
uregulować na drodze prawnej. 
„Żeby wszyscy wiedzieli, czego się 
| trzymać. Według naszego skro- 
mnego uznania, odpowiednia n- 
stawa powi”na mieć następują- 
ce brzmienie: 


$1 
Lojalny obywatel Stanów 
Zjednoczonych ma tylko takie 


sny, jakie przewiduje instrukcja 
FBI. 
$2 


Każdy. kto dopuszcza sny o 
innej treści i tematyce, podlega 
karze grzywny do 1.000 dołarów, 
albo więzienia do lat trzech, al- 
bo obu tym karom łącznie. 

§3 

Każdy, kto w ogóle nle śni 
winny jest biernego oporu wo- 
„bec władzy i podlega karze do 

lat dwóch. 
| Podpisano: 


J. Edgar Hoover 
Przepisała i zaprojektowała 
OSA 


stwierdził | 


sze 5 lat artykułu 12 konstytu- | 
cji. Artykuł ten przewiduje, że | 


| Rząd Szwecji usiłuje zamaskować fakty 


naruszenia granicy państwowej ZSRR | 
przez samoloty szwedzkie | 


| stach kraju odbywają się dziel- zebrania obrońców pokoju w 


Odpowiedź Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR na notę szwedzką 


(£) MOSKWA (PAP). — Agen- 
cja TASS donosi: 

Dnia 1 lipca minister spraw 
zagranicznych Szwecji Unden 
wreczył ambasadorowi ZSRR w 
Szwecji Rodionowowi notę rzą- 
du szwedzkiego w sprawie 
szwedzkiego samolotu wojsko- 
wego „Catalina“, który, jak 
wiadomo, 16 czerwca br. naru- 
szył granice państwową Związ- 


lądka Ristn (wyspa Hioma) oraz 
|w sprawie szwedzkiego samolo- 
tu wojskowego typu „DC-3“. 

W nocie swej rząd szwedzki 
ponownie wysuwa twierdzenie 
zawarte już w jego nocie z 18 
czerwca jakoby wspomniany wy 
żej samolot wojskowy typu „Ca- 


ku Radzieckiego w rejonie przy- | 


talina“ nie pogwałcił w dniu 16 į 


czerwca granicy radzieckiej i 


znajdował się nad wodami mie- i 


, dzynarodowymi oraz jakoby nie 
| otwierał ognia do samolotów ra- 
| dzieckich i w ogóle nie był u- 
| zbrojony. Nota proponuje rów- 
|nież przekazanie danej sprawy 
| Trybunałowi Międzynarodowe- 
mu, bądź też zastosowanie przy 


ściwej procedury międzynaro- 
| dowej“. 

16 lipca minister spraw za- 
'granicznych ZSRR Wyszyński 
wręczył ambasadorowi Szwecji 


Sohlmanowi notę Ministerstwa | 


Spraw Zagranicznych ZSRR na- 
stępującej treści: 

W odpowiedzi na notę rządu 
| szwedzkiego z 1 lipca br. Mi- 


ZSRR uważa za konieczne o- 
świadczyć co następuje: 

1. W nocie swej rząd Szwecji 
| ponownie wysuwa twierdzenie, 
zawarte w jego nocie z 18 czer- 
wca br., jakoby szwedzki samo- 


[lot wojskowy „Catalina“ nie 
naruszył w dniu 16 czerwca | 
granicy radzieckiej i jakoby 


,znajdował się nad wodami mie- 
|dzynarodowymi. Rząd szwedzki 
| powołuje się przy tym na za- 
| łączone do noty orzeczenie spe- 
cjalnej komisji szwędzkiej. 
Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych ZSRR uważa za ko- 
|nieczne podkreślić, iż orzecze- 
nie to pozbawione jest jakiego- 
| kolwiek uzasadnienia. Wystar- 
, czy stwierdzić, że komisja opar- 


domysłach, co jest niedopusz- 
|czalne, zwłaszcza w tak waż- 
nych kwestiach, jak ustalenie 
| tzasu i miejsca, w którym szwe- 


nisterstwo Spraw Zagranicznych | 
| wschód niż przypuszczano”. 


ła swe orzeczenie na zupełnie | 
|dowolnych  przypuszczeniach i| 


jej rozpatrywaniu „innej, wła- | 


| „przybliżonych" 
wywiera wrażenie, że śledztwo, | 


| nicę radziecką. nie podaje ścis- 
łych danych dotvczących umiej- 
scowienia samolotu i czasu, 


a w wypadkach, gdy jest to ko- 
|nieczne, wskazuje miejsce i 
czas jedynie w przybliże- 


|niu. Tak np. w jednym wy- 
| padku orzeczenie. zamiast ściśle 
określić godzinę, stwierdza: 
„Była wówczas w przybliżeniu 
godz. 4.05“. 

W innym wypadku orzeczenie 
podkreśla: „Spotkanie z 


w odległości mniej więcej...“ tylu 
jto atylu militd. A przecież ści- 
słe ustalenie czasu we wszyst- 
kich wypadkach jest koniecz- 


nym i niezwykle ważnym wa- | 


runkiem właściwego rozwiąza- 
nia postawionego przed komi- 
sją śledczą zadania. Warunek 
ten, jak wynika z orzeczenia 
| komisji, został brutalnie zlek- 
| eeważony, albowiem komisja, 
|zamiast ścisłego ustalenia czasu 
i umiejscowienia samolotu, o- 
! pierała się na dowolnych przy- 
| puszczeniach i domysłach. Do- 
dać przy tym należy, że, jak 
wynika z orzeczenia komisji 
| aparat radarowy na wspomnia- 
nym szwedzkim samolocie woj- 
skowym „Catalina* nie działał 
z powodu uszkodzenia. W zwią- 
zku z tym zwraca uwagę rów- 
nież fakt, że wymieniony szwe- 
dzki samolot wojskowy „Cata- 
lina“, według stwierdzenia ko- 
misji, na której orzeczenie rząd 
szwedzki się powołuje, „w czasie 
lotu zapuścił się dalej na 


Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych ZSRR uważa również 
za rzecz ważną podkreślić, iż 
orzeczenie komisji, opierającę 
się na dowolnych przypuszcze- 
niach i wszelkiego rodzaju 
obliczeniach, 


na które powołuje się rząd 
szwedzki, nie zmierzało do u- 


| stalenia obiektywnych danych, 


lecz do tego, aby przy pomocy 
sztucznych chwytów zamasko- 
wać niewątpliwy fakt pogwał- 
cenia w dniu 16 czerwca gra- 
nicy radzieckiej przez szwedz- 
ki samolot wojskowy „Catali- 
na“. 


| 


l 
| 
| 
I 
| 


|dzki samolot wojskowy znaj- i 


dował się w dniu 16 czerwca o- 
raz warunków ji szybkości jego 
lotu. W formie przykładu, świad- 
czącego o bezpodstawności 
przytoczonych w orzeczeniu ko- 
misji twierdzeń, wystarczy wy- 
mienić fakt, że orzeczenie ko- 
| misji przy ustalaniu czasu i u- 
miejscowieniu szwedzkiego sa- 
molotu wojskowego „Catalina“, 
który 16 czerwca naruszył gra- 


t 


W notach z 17 i 19 czerwca 
rząd radziecki przedsiawił już 
prawdziwe okoliczności tej 
sprawy. Dowo!lnym przypuszcze- 


[niom į domysłom, przytoczonym 


w nocie rządu szwedzkiego z 
1 lipca i w załącznikach do niej, 
rząd radziecki w swych notach 
przeciwstawił ściśle stwierdzo- 
ne fakty. Noty rządu radzieckie- 
go wskazywały, iż szwedzki sa- 
molot wojskowy „Catalina“ na- 
ruszył w dniu 16 czerwca greni- 
cę radziecką i znajdował się w 


| odległości czterech mil od lą- 


dowej granicy radzieckiej w 
rejonie na północny wschód od 
przylądka Ristn (wyspa Hioma), 
tj. nad radzieckimi wodami te- 


policyjne i sądowe Tulonu pod 
| pretekstem badania okolicznoś- 
! ci osławionego „spisku przeciw- 


i ko bezpieczeństwu państwa“ w | 


i dalszym ciągu prześladują o- | 


brońców pokoju i patriotów 
| francuskich. 
Sędzia Roth, po aresztowa- 
niach dokonanych w departa- 
mencie Var i Bouches du Rhone, 
wydał rozkaz aresztowania Vir- 
gile Barel, byłego deputowane- 
go z Alpes Maritimes oraz Aba- 
da, sekretarza federacji partii 
komunistycznej 
| mentu. Sędzia Roth wezwał 
również na przesłuchanie se- 
kretarza federacji partii komu- 
nistycznej departamentu Var — 
Jourdan'a oraz sekretarza fe- 
deracji partii komunistycznej w 
departamencie Vaucluse — La- 
borde. 15 bm. zostałi przesłucha- 
ni członkowie KPF, byli depu- 
towani Girardot z departamen- 
tu Basses Alpes oraz Pourtalet 
z Alpes Maritimes. 


| 11 lipca żandarmeria francu- 


tego departa- 


f 


tetu Wykonawczego Zrzeszenia 
Postępowych Republikanów, se- 
kretarza organizacji związkowej 
ministerstwa lotnictwa Rogera 
Leray. 

Leray jest oskarżony o kol- 


do masowego udziału w trady- | 


cyjnej demonstracji w dniu 14 
lipca, mimo, że w czasie rewi- 
zji nie znaleziono u niego żad- 
nej ulotki. 

(() PARYŻ (PAP). Mimo zwol- 
nienia Jacques Duclos, władze 
sądowe nie zwróciły dotychczas 


zagrabionej w czasie aresztowa- | TYCH ? i 
| Didier — pisze „Humanite* — 


nia sekretarza KPF teczki i 
innych przedmiotów, będących 
jego własnością. „Humanite" 
podkreśla, że reakcja francuska 
usiłuje wykorzystać znajdujący 
się w teczce notes Duclos w ce- 
lu przygotowania jeszcze jedne- 
go oskarżenia przeciwko sekre- 
tarzowi KC KP Francji. 
„Humanite'* donosi, że 17 


bm. Jacques Duclos wniósł na 
ręce sędziego Jacquinot skargę 


„MIG-15* winno było nastąpić 


portowanie ulotek wzywających | 


że 


rytorialnymi. Zostało to ściśle 
ustalone przy pomocy nadbrzeż- 
nych radzieckich radiowych u- 
|rzadzeń lokacyjnych. 

Co się tyczy ponownie wysu- 
|nietego w nocie rządu szwedz- 
| kiego twierdzenia, jakoby szwe- 
dzki samolct wojskowy „Catali- 
| na“ nie otwierał ognia do sa- 
mololu radzieckiego i w ogóle 
nie był uzbrojony, to Minister- 
stwo Spraw 
| ZSRR wskazywało już w swej 
nocie z 19 czerwca, iż twierdze- 
nie to nie odpowiada rzeczy- 
|wistości. Twierdzenie takie jest 
całkowicie sprzeczne z faktami 
i pozbawione uzasadnienia, al- 
bowiem, na podstawie zeznań 
| załogi klucza myśliwców ra- 
dzieckich, ustalono, że szwedz- 
| ki samolot wojskowy „Catalina“ 
|nie podporządkował się niejed- 
nokrotnym wezwaniom samolo- 
tów radzieckich i nie podążył 


|nisku, lecz otworzył ogień do 
|prowadzącego samolotu radzie- 
ckiego, wskutek czego myśliwiec 
| radziecki zmuszony był ze swej 
strony otworzyć ogień do samo- 
|lotu szwedzkiego, który naru- 
szył granicę ZSRR. 

Nota rządu szwedzkiego 
jwspomina o dwóch wypad- 
kach przelotu 


ku 1947. W związku z tym Mi- 
nisterstwo Spraw Zagraniczych 


|poranieć, że wspomniane wy- 
padki były następstwem błędu 
nawigacyjnego, co przyznał zre- 
|sztą rząd szwedzki w swych 
|notach z 28 sierpnia 1946 r. i 


| ją żadnej podstawy, by trakto- 
wać je na równi ze świadomym 
pogwałceniem granicy. 

2. Rząd szwedzki 


Ministerstwa Spraw 


czerwca br. granicy radzieckiej 
przez dwa obce samoloty. Rząd 
szwedzki wiąże to z samolotem 
„DC-3*%, oświadczająe: „Komu- 
nikat ten winien być interpre- 


ltowany w ten sposób, iż rząd 


radziecki liczy się z możliwo- 
ścią, że samolot szwedzki został 


[ostrzelany przez samoloty radzie- 
|ekie'", Ministerstwo Spraw Zagra 


nicznych ZSRR uważa za konie- 


jczne przypomnieć, iż oświadcze- 
nie jego z 24 czerwca podkreślało, | 
państwowa | 


„przynależność 
wspomnianych samolotów z u- 
wagi na mgłę i niepomyślne 
warunki atmosferyczne nie zo- 
stała ustalona". Jasne jest że in- 
terpretacja przez rząd szwedz- 
ki komunikatu zawartego w o- 
świadczeniu ministerstwa z 24 


| czerwca w sprawie wspomnia- 


nych samolotów obcych, jest 
pozbawiona wszelkich podstaw. 
W tym stanie rzęczy Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych 


Rząd Pinaya nadal prześladuje 
patriotów francuskich 


(f) PARYŻ (PAP). — Władze | ska aresztowała członka Komi- 


na oficera policji Verdavaine i 
inne osoby winne kradzieży jego 
teczki. 

() PARYŻ (PAP). 


sędziego Paula Didier dokona- 
no zamachu przez podłożenie 
w jego mieszkaniu bomby ze- 
| garowej. 

'Terrorystyczny zamach na 
Didier wywołał falę oburzenia 
|we Francji, 

„Humanite* zwraca uwagę, 
| że zamach na Didier poprzedzo- 
|ny został wściekłą kampanią 
nienawiści ze stony _niektó- 
rych dzienników. Zamach na 


to nie tylko „odwet“ za decyzję 
|lzby Oskarżeń, która unieważ- 


| niła nakaz bezprawnego aresz- 


towania Jacques Duclos i na- 
kazała jego niezwłoczne zwol- 
nienie. Zamach stanowi rów- 
nież „ostrzeżenie“ pod adre- 


dzieć się mają 17 bm. nad wnio- 
skiem Stila o wypuszczenie go 


na wolną stopę. 


Jeńcy protestują przeciw barbarzyńskim 


(€) MOSKWA (PAP). Agen- 
cja TASS donosi z Phenjanu: 


11 lipca lotnictwo amerykań- 
skie zbombardowało w barba- 
rzyński sposób obóz jeńców 


|Mimo, że obóz posiadał wy- 
|raźne znaki rozpoznawcze, sa- 
moloty amerykańskie zbombar- 
dowały i ostrzelały obóz z bro- 
ni pokładowej. Zabudowania 
w obozie zostały zburzone, 13 
osób poniosło śmierć, 25 zagi- 
nęło bez wieści i 
stało rannych. 
Jeńcy wojenni są oburzeni z 
powodu nowej zbrodni 
rzyńców amerykańskich, 
'cy ogłosili 


Jeń- 


skiego, domagając się natych- 
|miastowego położenia 
barbarzyńskim nalotom.. 


Przyjęta na wiecu rezolucja 
kategorycznie potępia inter- 


ną Korei. 


Bestialskie bombardowania 
wsi koreańskich 
przez samoloty USA 


(() PEKIN (PAP). 


72 jeńców zo- | 


barba- i 


kresu | 


dowaniu przez lotnictwo ame- 
rykańskie Phenjanu i jego oko- 
lic. 

11 bm. i w nocy na 12 lipca 


| lotnictwo amerykańskie 7brod- 


| 


e e e eanu eza bambardowało i ostrzeli- 


wało nie tylko centralną część 
Phenjanu, lecz i okoliczne wsie. 
Lotnicy amerykańscy bezlitośnie 
ostrzeliwali chłopów pracują- 
cych w polu i zrzucali bomby 
napalmowe na chaty wiejskie. 
We wsi Sanhynri zrzucono oko- 
ło 300 bomb, które zniszczyły 
235 chat. 142 osoby zostały za- 
bite, w tej liczbie wiele kobiet, 
niemowląt i starców. We wsi 
Pethanren, w czasie bombardo- 
wania zniszczonych zostało prze- 


protest przeciwko | szło 50 chat. Wielu wieśniaków 


zbrodniom lotnictwa amerykań- | 


zostało zabitych. 

Władze ludowe udzielają po- 
mocy chłopom, którzy ucierpieli 
w czasie zbrodniczych nalotów 
lotnictwa amerykańskiego. Ko- 
mitety ludowe rozdzielają wśród 
ofiar bombardowań, żywność i 


wentów amerykańskich, którzy | odzież. 
masowo mordują ludność cywil. | 


Dwudniowa przerwa 
w rokowaniach 
(f) PEKIN (PAP). — Jak do- 


i nosi korespondent agencji No - 
Centralna wych Chin, w toczących się w 


Koreańska Agencja Telegraflcz- | Panmundżon rokowaniach na- 


na podała nowa dane o bombar- ' stąpiła 


dwudniowa 


nalotom piratów USA 


Rozmowy wznowione 
18 lipca o godz. 11. 


Walki w Korei 


zostaną 


munikacie ogłoszonym w Phe- 


|njanie w dniu 16 bm. dowódz- 


two naczelne Koreańskiej Ar- 
mii Ludowej podaje, że oddzia- 
ły armii ludowej 
współdziałaniu z ochotnikami 
chińskimi odpierały w dalszym 
ciągu ataki nieprzyjaciela. 


Na jednym z odcinków fron- 
tu wschodniego nieprzyjaciel, 
wspierany przez lotnictwo i ar- 
tylerię, w ciągu całego dnia po- 
dejmował zaciekłe ataki. Na- 
potkawszy na silny opór oddzia- 
łów armii ludowej, nieprzyja - 
ciel wycofał się ponosząc stra- 
ty. 


15 lipca oddziały armii ludo- 
wej rozgromiły na wybrzeżu 
zachodnim kompanię nieprzyja- 
cielską, która brała udział w 
desancie, usiłującym  zaatako- 
wać miejscowości zamieszkałe 
przez ludność cywilną. 


16 lipca oddziały artylerii 
przeciwlotniczej uszkodziły je- 
den i zestrzeliły cztery samolo- 
ty przeciwnika, które brały u- 


dział w bombardowaniu zaple- 


przerwa. | cza frontu. 


Zagranicznych | 


| za nimi, aby wylądować na lot- | 


samolotów ra- | 
dzieckich w roku 1946 i w ro- | 


| ZSRR uważa za konieczne przy- | 


25 września 1947 r., i nie da- | 


nawiązuje | 
w swej nocie również do ko-| 
| munikatu 
| Zagranicznych ZSRR w spra-| 
wie pogwałcenia w dniu 13. 


Jak już | 
| donosiliśmy, w dniu 16 bm. na. 


sem sędziów, którzy wypowie- | 


(f) PEKIN (PAP). — W ko-| 


w ścisłym | 


|ZSRR stanowczo odrzuca pro- 
test, złożony przez rząd szwedz- | 
ki w związku z samolotem | 

„DC-3*, jako pozbawiony wszel- 
kiego uzasadnienia, 

3. Rząd szwedzki kwestionu- 
je oświadczenie ministerstwa. 
|że w ZSRR, podobnie jak i w 
|innych państwach, obowiązuje 
| instrukcja, nakładająca na lot- 
| ników obowiązek zmuszenia 
samolotu obcego, który naru; 
szył granicę państwową i prze- 
| dostał się na obce terytorium 
|do lądowania na najbliższym 
|lotnisku, a w wypadku oporu — 
otwarcia ognia. 

Rząd szwedzki oświadcza, że 
w Szwecji instrukcja taka nie 
obowiązuje. By obalić oświad- | 
czenie rządu szwedzkiego, wy- 
starczy przytoczyć następujący 
paragraf obowiązującej w 
| Szwecji instrukcji, załączonej 
|do noty rządu szwedzkiego z 
1 lipca. Paragraf ten głosi: „Po- 
|szczególne samoloty, które bez 
zezwolenia wiargną na teryto- 
rium Szwecji, winny być odpe“ | 
dzone przy pomocy ostrzeżenia. 
Jeśli samolot nie zmienia swe- 
go kursu j nie oddala się od 
terytorium Szwecji, należy o- 
tworzyć do niego ogień“. 

4. Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych ZSRR nie widzi 
konieczności wdawania się w 
‘dyskusje nad oświadczeniem 
rządu szwedzkiego, że „szwedz- 
kie samoloty wojskowe mają 
całkowitą swobodę latania nad 
pełnym morzem i będą w przy” 
szłości, podobnie jak dotych- 
czas, z prawa tego korzystały”, 
(albowiem Związek Radziecki, 
jak to przyznaje zresztą wspo- 
mniana nota rządu szwedzkie- 
‘go, nigdy prawa tego nie kwe- 
| stionował. 

5. Co się tyczy oświadczenia 
rządu szwedzkiego, że będzie 
on domagać się rozpatrzenia ni- 
niejszej sprawy przez Trybunał 
Międzynarodowy, bądź też za- 
| stosowania jakiejś innej właści- 
wej procedury międzynarodo- 
wej, to Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych uważa za koniecz- 
ne zwrócić uwagę na fakt, dż 
|ochrona granic Związku Ra- 
dzieckiego przed zakusami z 
czyjejkolwiek bądź stromy jest 
nieodłącznym prawem i obo- 
wiązkiem państwa radzieckiego. 
Ministerstwo Spraw Zagranicz- 
nych ZSRR nie widzi przeto 
żadnych podstaw, aby uciekać 
się do jakiejś procedury między- 
narodowej w celu rozpatrzenia 


| skiej 


| były 


spraw, związanych z zakusami 
przeciwko granicy Związku Ra- 
dzieckiego. 

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych uważa za konieczne 
potwierdzić swe żądanie, aby 


rząd szwedzki podjął stanowcze | 
niedopuszczenia | 


kroki w celu 
|do nowvch wypadków pogwał- 


cenia granicy radzieckiej przez 


| samoloty szwedzkie, 

B lilowskiej Jugosławii 
| (£) BUDAPESZT (PAP). 
| Dziennik „Nepszawa* opisując 
| okrutny los mas pracujących 
| Jugosławii pod jarzmem fa- 
szystowskiej dyktatury kliki 
| Tito stwierdza m. in., że wsku- 
tek braku surowców szereg fa- 
| bryk przemysłu cywilnego zo- 
|stało zamkniętych. Produkcja 
artykułów włókienniczych w 
1952 r, w porównaniu z 1951 r. 
spadła o 53 procent, konserw o 
47 procent. W konsekwencji nie- 
ustannie wzrasta bezrobocie. 


Dziennik podaje fakty straj- 
ków górników w Istrii 1 Bośni, 
sabotażu w komunikacji kole- 
jowej, strajków robotników 
portowych, odmawiających wy- 


Spadek produkcji 


ładowywania broni amerykań- 
skiej. 


W kilku zdaniach 


DZIEŁA MICKIEWICZA 
W JĘZYKU UKRAJASKI 


MOSKWA. W Ukraińskiej SRR 

ukazały się w języku ukraińskim 
„Pan Tadeusz“ i į „Grażyna“. 
Wkrótce ukaże się 2-tomowy zbiór 
dzieł wybranych Adama Mickie- 
wicza w języku ukraińskim. 


WĘGIERSKA NAGRODA 
PAŃSTWOWA ZA PRZEKŁADY 
POEZJI POLSKIEJ 


BUDAPESZT. Plerwszą węgier- 
ską nagrodę państwową za najlep- 
szy przekład literatury polskiej o- 
trzymała młoda poetka Ewa Sebók 
za tłumaczenie wierszy współcze- 
snych poetów polskich. 


SKAZANIE SZPIEGA 
AMERYKAŃSKIEGO W NRD 


BERLIN (PAP). Jak donosi agen- 
cja ADN, sąd karny w Halle ska- 
zał na karę śmierct 29-letniego 
Zygfryda Erbe, który na rozk2z 
wywiadu USA uprawiał szpiego- 
stwa i sabotaż w NRD. 


MASAKRA WIECU W TEHERANIE 


MOSKWA. Agencja TASS dono- 
st z Teheranu: 15 Hpea odbył się 
w  Reszt wiec zorganizowany w 
związku z rocznicą masakry de- 
monstracji obrońców pokoju w Te- 
heranie. Policja przy pomocy bro- 
ni palnej zaatakowała uczestników 
wiecu, raniąc 150 osób. 45 osób zo- 
stało aresztowanych. 


MOSSADEK REZYGNUJE 
MISJI TWORZENIA NOWEGO 
RZĄDU 


z 


LONDYN. Agencja Reutera do- 
| nosi, że dotychczasowy premier 
| Iranu, Mossadek, który po ostat- 
nich wyborach do Medżlisu otrzy- 
mał misję utworzenia nowego ga- 
binetu, po odbyciu dłuższej rozmo- 
wy z szachem — zrezygnował z po- 
wierzonej misji. 


DEMONSTRACJE GŁODUJĄCEJ 
LUDNOŚCI W INDIACH 


KALIKUTA. Dnia 16 bm. policja 
użyła przeciwko demonstracjom | 
głodujacej ludnośc! granatów z ga-| 
zami łzawiącymi. W starciu między 
policją i demonstrantami 30 osób zo- 
stało rannych, a 124 osoby areszto- | 
wano. 
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Społeczeństwo polskie solidaryzuje się 
z narodem niemieckim walczącym 
o zjednoczenie swego kraju 


W stolicy i w innych mia- | podobne konferencje i masowe 


nicowe i powiatowe zebrania 
obrońców pokoju. Tematem o- 
brad jest kwestia niemiecka. 
Robotnicy i inteligenci, księża, 
rzemieślnicy, gospodynie do- 
mowe i młodzież uczestni- 
czący w zgromadzeniach ostro 
potępiają wojenny „ukiad o- 
gólny* i wyrażają swe pełne 
poparcie dla uchwał Świato- 
wej Rady Pokoju i Warszaw- 
Narady przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich. 
Zebrania obrońców pokoju od- 
się w szeregu dzielnic 
Warszawy. 


| 


| 
| 


Od 7 do 15 bm. odbyły się. 


21 miejscowościach woj. kato- 
wickisgo. Uczestnicy zebrań 
wyrazili swą głęboką niena. 


wiść do amerykańskich zbrod- 
niarzy wojennych i następców 
Hitlera, mani estując jedno- 
cześnie swą solidzrność z Niem- 
cami, którzy walczą o jedność 
swojej ojczyzny, o podpisanie 
pak:u pokojowego ze ziedno- 
czonymi i  demokratycznymi 
Niemcami. 

Również w woj. olsztyńskim 
odbywają się powialowe zebra- 
nia z masowym udziałem przed- 
stawicieli różnych warstw spo- 
łecznych. 


Na YH Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym 


(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 
„TRYBUNY LUDU") 


Karlove Vary 


W dalszym przebiegu VII Mię- | 
dzynarodowego Festiwalu Fil- 
Varach | 


mowego w kKarlovycn 
zobaczyliśmy szereg ciekawych 
filmów dokumentarnych i fabu- 
larnych. Wśród pierwszych wy- 
sunęły się na czoło dwa koloro- 
we filmy radzieckie — „Na mo- 
skiewskich budowach“ i „Z har- 
punem za wielorybami*. Oba fil- 
my zrealizowane zostały w świe- 
tnych barwach. 


W filmie „Na moskiewskich 
budowach“ pokazano jak co 
dzień młodnieje 1 pięknieje sto- 
lica Kraju Rad, która święciła 
niedawno 800-lecie swego istnie- 
nia. Uderzają tu przede wszyst- 
kim niesłychane osiągnięcia ra- 
dzieckich budowniczych w me- 
todzie montażu domów z goto- 
wych prefabrykatów. W filmie 
„Z harpunem za wiełorybami* 
udajemy się wraz z dzielnymi i 
wesołymi marynarzami radziec- 
kimi w daleką urozmaiconą pod- 
róż przez morze Śródziemne i 
Atlantyk w okolice Antarktydy. 
Z obu filmów autorzy — stwo- 
rzyli pasjonujące widza opowie- 
ści dokumentarne. 


Wśród filmów dokumentar- 
nych wyróżnił się również dy- 
namiką ujęcia bułgarski film 
„Bojowa Droga“ poświęcony hi- 
storil Bułgarskiej Partii Komu- 
nistycznej. Ww przeglądzie 
filmów dokumentarnych ujrze- 
liśmy także ciekawie ujęte 
niemieckie filmy instruktażowe 
oraz polskie filmy „Dzieło mi- 
strza Stwosza“ i „Śląskie Beski- 
dy“. 


| W dziedzinie filmów fabular- 
nych przedstawiono w dalszym 
ciągu Festiwalu bułgarski film 

„Danka*, wyróżniający się bez- 
pośredniością i szczerością ujęcia 
i tematu walki klasy robotniczej 
przeciwko wyzyskowi kapitali- 
stycznemu. Akcja filmu rozgry- 
wa się w czasie wojny, a boha- 
terką jego jest młoda dziewczy- 
na wiejska wstępująca w szere- 
(gi walczącego proletariatu, w 
szkole życia ucząca się walczyć 
i zwyciężać. Wielkim sukcesem 
filmu jest przede wszystkim 
kreacja młodej aktorki N. Tuj- 
kowej w tytułowej roli. 

Z dużym uznaniem publiczno- 
ści i uczestników Festiwalu 
spotkał się pogodny i pełen hu- 
moru film czeski „Dumna kró- 
jlewna”, zrealizowany na moty- 
wach bajki Bożeny Niemcowej, 
Film zrealizowany został z du- 
żym talentem i zręcznością 
| przez reżysera B. Zemana, przy 
współudziale zespołu bardzo do- 
brych aktorów, 


* 


narodowego 14 lipca uczestnicy 
VII Międzynarodowego Festiwa- 
lu Filmowego uchwalili na ze- 
braniu, któremu przewodniczył 
wybitny francuski teoretyk fil- 
mu Georges Sadoul, wysłać te- 
legram do Jacques Duclos, w 
którym solidaryzują się z walką 
narodu francuskiego i domaga- 
ją się uwolnienia André Stla, 
Henri Martina i wszystkich in- 
nych więzionych bojowników o 
pokój. 


IRENA MERZ 


Wiadomości sportowe 


Przodujący sportowcy delegatami 
na Zlot 


Wśród 200.000 młodych robotników, 
chłopów, uczniów i studentów, któ- 
rzy wezmą udział w Zlocie znajdu- 
je się także wielu sportowców. Zo- 
stall oni wytypowani na Zlot dzię- 
ki swoim osiągnięciom w sporcie i 
pracy zawodowej. Młodzi sportow- 
cy Stoczni Gdańskiej, jako delega- 
ta na Zlot, wybrali elektryka Bo- 
lesława Dymla. Jest on przodow- 
nikiem pracy osiągającym przecięt- 


nie 150 proc. normy. Obok dobrych | 


osiągnięć w pracy zawodowej wy- 
różnia się także dobrymi wynikami 
na polu sportowym. Bolesław Dy- 
mel jest członkiem ZMP i daje 
przykład jak można łączyć pracę 
zawodową ze sportem. 

Stanisław Knapiński jest delega- 
tem Szkoły Zawodowej w Malbor- 
ku. Przodownik nauki, wzorowy 
sportowiec, wiceprzewodniczący 
SKS-u, inicjator współzawodnictwa 
zlotowego, organizator wielu tm- 
prez na terenie szkoły jest wzorem 
i przykładem dobrego ucznia i 
sportowca. 


Mieczysław Napierała jest wszech- 
stronnym sportowcem i wyróżnia 
się w pracy społecznej. Zorgani- 
zował on LZS w gromadzie Mro- 
czeń woj. poznańskie. Za wzorowe 
jego prowadzenie otrzymał dyplom 
WKKF. 

Ślusarz Sylwester Wydrzyński pra- 
cuje w FSO na Żeraniu. Przecięt- 
nie wyrabia on 250 proc. normy. 
W ostatnim mlesiącu zwiększył ją 
|do 308 proc. W ramach zobowiązań 
ku czci Zlotu postanowił wykonać 
plan roczny do 15 sierpnia. Obok 
osiagnieć produkcyjnych posiada 
dobre wyniki na polu sportowym. 
Podczas Zlotu blec będzie w sztafe- 
cie Żerania. 

Delegatem na Zlot wybrana zo- 
stała również 15-letnia uczennica 
X-ej klasy Liceum im. Waryńskie- 
go w Warszawie, Jest ona przodow- 
nicą nauki. Zajmuje się czynnie 
sportem uprawia pływanie i lek- 
koatletykę. 


Polska spotka się z Danią 
w olimpijskim turnieju piłkarskim 


HELSINKI. W czwartek przenro- 
wadzono losowanie olimpijskiego 
turnieju piłkarskiego. 

Wyniki losowania oraz terminy i 
miejsca spotkań są nastepujące: 


Luksemhurg — Brazylla — 20 bm. 
w Kotka, Poiska — Dania — ?! bm. 
w Turku, ZSRR Jugosławia — 


20 bm. w Tampere. Austria — Fin- 
landia — 19 bm. w He'sinkach, Tur- 
cja Antyle Holenderskie 21 
bm. w Lahti, Szwecja — Norwegia 
— 21 bm, w Tampere, Niemcy zach. 
— Egipt — 20 bm. w Turku. Wegry 
— Włochy — 21 bm. w Helsinkach. 

Po rozgrywkach  eliminacyinych 
w piłce nożnej można już zoriento- 
wać się nieco w ukladzie sit. Do- 
brą forme dotychczas wykazały 
Brazylia i Jugosławia. Szybka. zde- 
cydowaną | twardą postawą wyróż- 
nit sie Luksemburg. zwyciezcą An- 
glików. Dobra gra w rozgrywkach 
eliminacyjnych wykazały sie ZSRR 
i Włochy. Słabiej niż oczekiwano 
wypadły Egipt i Dania. 

Jakie sa szanse zespołu polskiego? 
Jeśli Polacy zagralą tak, jak w me- 
czu z Francja. 19 o zwyciestwie 
trudno bedzie myśleć. Jeśli jednak 
Polacy zdobedą się na ofiarną gre 
jeśli będą grać twardo | zdecydo- 
wanie, moga pokrzyżować szyki 
przeciwnikom. Nasi piłkarze w me- 
czu z Francja tak nie grali. Ob-er- 
waącja meczu Luksemburg — Anglia. 
była dla nich dobra lekcja pogla- 
dową. Jeśli z tel lekcji skorzystała 
— mogą uzyskać z Danią dobry wy- 
nik 


Wyścig kolarski 


Tegoroczny Sezon kolarski wzbo- 


gacony będzie jeszcze jedną cie- 
kawą imp'ezą. Będzie nią orga- 
nizowany przez sekcje kolarską 


GKKF Wyścig Dookoła Polski, li- 


FAC (Wiedeń) 


BYDGOSZCZ. Miedzynarodowy 
mecz piłkarski pomiędzy wiedeńską 
drużyną FAC a reprezentacją Po- 
morza zakończył się zwycięstwem 
gości 3:1 (2:0). Bramki dla drużyny 


DYREKCJA I PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA 
MIASTAPROJEKT Z.O.R. 


Tow. GLIWIŃSKI MARIAN 


członek PZPR, zmarł w dniu 16 lipca 1952 
w Zmartiym tracimy oddanego tewarzysza i 
odbędzie się w sobotę 13 lipca o godz. 


Sedzla glównym spotkania Polska 
— Dania bedzie Norweg Balstad, 
sędziami! bocznymi Łatyszew 
(ZSRR) i Alklo (Finlandia), 

Losowanie ćwierćfinałów 
dzie się 22 lipca. 


odbe - 


DALSZE MECZE FIIMINACYJNE 
W KOSZYKÓWCE 


W czwartek, w dalszym clagu e- 
hminacjl w koszykówce. Włochy 
pokonały Rumunie 52:39 (19:26), a 
Bułgaria wygrała z Kubą 62:54 
(29:30). Rumunia. która poniosła już 
2 porażki, odpadła z turnieju. 

W czwartek Kanada pokonała E- 
gipt 63:57 (38:31). 

drugim meczu. który był naj- 
ładniejszym spofkaniem dnia. Fill- 
Piny pokonały Wegry 48:35 (26:19), 
Znamy już pierwsze trzy druży- 
ny. które w wyniku czwartkowych 
Spotkań zakwalifikowały się do pu- 
li finałowej w koszykówce. Są to: 
z grupy I — Bułgaria, z grupy II 
— Filipiny, i z grupy III — Kanada. 
Pozostałe trzy drużyny, które rów- 
nież wejdą do pull finałowej wyło- 
nią dodatkowe mecze w piątek: w 
grupie I — Bałgia — Kuba, w gru- 
pie II — Wogrv -— Grecia i w gru- 
pie III — Włochy — Egipt. 
H 


3 - 
HELSINKI. Obraculacy w Hel- 
sinkach Kongies Miedzynarodowej 
Federacji Hokeja na Trawie przy- 


jat na tymczasowego członka Fe- 
deracji Niemiecką Republikę De- 
makratyczną. 


»Deokola Polski“ 


czący 12 elapáw o łacznej długości 
| 2.207 km. Wyścig rozpocznie się 18 
sierpnia br., a zakończony 31 sierp- 
nia hr. ze startem i metą w War- 
szawie. 


— Pomorze 3:1 


wiedeńskiej zdobyli: Stroll dwie i 
Mittasch. Bramkę dla Pomorza u- 
zyskał Rembecki. 

„Spotkanie stało na dobrym po- 
ziomie. 


r. przeżywszy lat 63. 
pracownika. Pogrzeb 


13 na cmentarzu bródnowskim. 


Cześć Jego pamięci. 


Z okazji francuskiego święta - 
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Zbierzcie zboże w pore i bez strat 


Przemówiemie radiowe mn. Rolnictwa Dąb-Kocioła do chłopów 


(f) W całym kraju rolnicy 
przystępują do żniw. Doniosłe 
zadania i obowiązki, jakie stoja 
w tej akcji przed 
przypomniał min. Rolnictwa 
Jan Dąb-Kocioł w przemówie- 
niu radiowym, wygłoszonym w 
dniu 17 bm. 

„Mimo suszy jesiennej ubieg-- 
łego roku i nienajlepszej zimy 
-— powiedział m. in. min. Dąb- 
Kocioł — tegoroczne zbiory za- 
powiadają się obficie. 
pszenice, dorodne żyta i 
mienie, a także 
bogaty p!on. 

Aby całoroczna praca wsi nie 
została zmarnowana, trzeba te- 
raz zebrać zboże w porę, bez 
najmniejszych strat. W tym ce- 
lu należy wykorzystać każdą 
pogodną chwilę, święta i nie- 
dziele, a jak zajdzie potrzeba 
pracować również i nocą, aby 
zebrać zboże na czas, aby kraj 
miał pod dostatkiem dobrego 
zboża na chleb. 


jęcz- 
owsy rokują 


rolnikami j 


Piękne | 


"Przypadł 


Naiwięcej kłopotów ze sprzę- 
tem zboża mają małorolni chło- 
pi, których nie stać na utrzy- 
manie własnego konia. Nie wol- 
no ich pozostawić na łup kuła- 
ka. 

Aktyw gromadzki i rady na- 
rodowe winny organizować po- 
moc sąsiedzką w każdej groma- 
dzie na koszenie. zwózkę, po- 
dorywkę i siew poplonów. 

O należytym  przeprowadze- 
niu kampanii żniwno-omłoto- | 
wej zadecyduje współzawodnic-| 
two pracy, zespołowe i indywi-| 
dualne. 

W rozumieniu wagi tego za- 
gadnienia nie powinno być ani 
jednej wsi. która by nie stanę- 
ła do współzawodnictwa w Czy- 
nie Lipcowym dla  szybk'ego 
przeprowadzenia kampanii żni- 
wno-omłotowej. f 

Obywatele Chłopi! — powie- | 
dział dalej min, Dąb-Kociol. — | 
Wam w udziale w 


naszym Ludowym Państwie 
zaszczytny obowiązek żywicie- 
li kraju. Ambicją Waszą winno 
być, aby ten obowiązek speł- 
nię z honorem. 
Realizujac w całej 
łości zadania, postawione na 
VII Plenum przez Prezydenta 
Bolesława Bieruta, ukochanego 
przyjaciela pracującego chłop- 
stwa — wykażecie swoje przy- 
wiązanie do Ludowej Ojczyz- 
ny. Wasz głyboki patriotyzm 


winien się stale wyrażać w na- | 


leżytym wypełnianiu obowiąz- 
ków względem Państwa, a 
szczególnie w terminowym wy- 
konaniu planu skupu zboża. 

Dobrze wykonane żniwa, sta- 
rannie zebrane plony zbóż, do- 
konanie podorywek, siew po- 
pionów, szybkie omłoty i odsta- 
wy na planowy skup — to 
główne zadanie na dziś w u- 
macnianiu spójni między mia- 
stem i wsią”. 


U spółdzielców na Ziemiach Zachodnich 


(£) W dalszym ciągu chłopi 
województw centralnych połud- 
niowych i wschodnich — uczest- 
nicy wycieczek organizowanych 
przez ZSCh, zapoznają się z ży- 
ciem į osiągnięciami spółdzielni 
produkcyjnych na Ziemiach Za- 
chodnich, 


Przeb trzy dni bawiła na Opol- 
szczyźnie blisko  450-osobowa 
wycieczka mało- i średniorol- 
nych chłopów z województwa 
lubelskiego. 


Uczestnicy wycieczki  podzi- 
wiali w spółdzielniach produk- 
cyjnych starannie uprawione 
pola, wysoko zapowiadające się 
zbiory, na wysokim poziomie 
postawioną gospodarkę hodow- 
laną oraz urządzenia kultural- 
ne į socjalne, W bezpośrednich 
i szczerych rozmowach ze spół- 
dzielcami wycieczkowicze mieli 
możność przekonania się o Wyż- 
szości gospodarki zespołowej. 


Uczestnicy 360-osobowej wy- 
cieczki chłopów Ziemi Rzeszow- 
skiej przybyli do woj. wrocław- 
skiego z konkretnymi zadania- 
mi, jakie powierzyły im przed 


odjazdem ich gromadv. Zadania 
te, ująte w formę zwięzłych py- 
tań, dotyczyły głównie poznania 
warunków życia i pracy w spół- 
dzielniach produkcyjnych. 


Ponad 40 różnych spraw, in- 
teresujących mieszkańców gro- 
mady  Bieżdziedza pow. jasiel- 
skiego, na które znalazłą odpo- 
wiedź zwiedzając spółdzielnie, 
zapoznając się z życiem spól- 
dzielców i ich osiągnięciami, od- 
notowała w swoim zeszycie | 
chłopka małorolna Stanisława 
Urbanowa. 


W spółdzielni produkcyjnej 
Piastów, pow. Trzebnica chło- | 
pi ogladali długie szeregi in- 
spektów, doskonale zaprowadzo- 
ny warzywnik i sad. W tym ro- 
ku spółdzieicy zasadzili 30 tys. 
krzaków pomidorów, 36 tys. 
sztuk sadzonek kapusty wczes- 
nej, 80 tys. sadzonek kapusty 
późnej, 60 tys. kalafiorów. 


Na ogólne życzenie spółdziel- 
cy zademonstrowali wycieczko- 
wiczom działanie kiłku maszyn 
i urządzeń mechanicznych spół- 
dzielni Uruchomiony sposobem 


gospodarczym dźwig przenosi z 


łatwością do spichrza po kilka 
worków ze zbożem na raz, Za- 
instaiowane przez spółdzielców 
w oborze i stajni wyciągi wy- 
wrotowe zastępują żmudną i 
ciężką pracę przy wywożeniu 
obornika, Duże wrażenie na u- 
czestnikach wycieczki zrobiła 
potężna dmuchawa, za pomocą 
której transportuje się słomę i 
siano wprost z wozów do sto- 
doły. 


Cstatnio bawiła w woj. kosza- 
lińskim 254-osobowa wycieczka 
chłopów z woj. łódzkiego. Ucze- 
stnicy tej wycieczki zwiedzili 
szereg spółdzielni  produkcyj- 
nych, POM-ów į PGR-ów. 


Uczestnicy wycieczki oglądali 
zboża na polach spółdzielczych i 
PGR-owskich, widzieli obory, 
stajnie, chlewnie, aśrodki gospo- 
darcze maszyny rolnicze, miesz- 


kania spółdzielców, świetlice, 
przedszkola į żłobki. 
Członkowie spółdzielni opo- 


wiedzieli gościom również o po- 
czątkowych trudnościach i spo- 
sobach ich przełamywania oraz 
o obecnych sukcesach gospodar- 
kj zespołowej, 


Zmiany w komunikacji kolejowej w okresie 


Ministerstwo Kolei podaje do wia- 
domości, że w związku z maso- 
wym wyjazdem z Warszawy ucze- 
stiników Zlotu Młodych Przodowni- 
ków — budowniczych Polski Ludo- 
wej, podróżni zamierzający w 
dniach 22 i 23 lipca br. odbyć po- 
dióż pociagami ruchu dalekobież- 
nego ze stacji Warszawa Główna, 
Warszawa Wschodnia i Warszawa 
Wilęńska obowiązani są posiadać 
oprócz ważnego na przejazd biletu 
również kupon uprawniający do 
wejścia do wagonu danego pociagu. 

Kupory będa bezpłatne 1 wyda- 
wane tylko równocześnie ze sprze- 
dazą biletu, 

Obowiązkiem posiadania kuponu 
nie są objeci: 

1) posłowie na Seim Ustawodaw - 
ezy, 2) podróżni posiadający bilety 
wydane przez inne stacje drogą 
przez Warszawę, a przesiadający się 
w Warszawie, 3) podróżni korzysta- 
jacy z miejsc w wagonach sypial- 
nych, 4) podróżni posiadający bile- 
ty okręgowe i odcinkowe, 

Pracownicy państwowi, osoby woj- 
skowe oraz pracownicy przedsię - 
biorstw państwowych legitymujacy 
się rozkazami wyjazdu lub dele- 
gacjami służbowymi, mają prawo 
do nabywania biletów i otrzymy - 
wania kuponów poza kolejnością. 
Dla tych podróżnych będą urucho- 
mione na dworcach Warszawa Głów- 
na, Warszawa Wschodnia i War- 
szawa Wileńska specjalne kasy, 

W związku z koniecznością spra- 
wnego przeprowadzenia masowego 
wyjazdu z Warszawy uczestników 
Zlotu. Ministerstwo Kolei gorąco 
apeluje do ogółu podróżnych, by 
zechcieli wstrzymać sie w dniach 
22 i 23 lipca od nlekoniecznych wy- 
jazdów z dworców warszawskich. 

Niezależnie od wprowadzenia sy- 
stemu kuponowego następujące po- 


od 18 do 23 bm. 


ciagi hędą dla podróżnych indywi- 
dualnych niedostępne ze wzgledu 
na całkowite zajęcie ich przez u- 
czestników Zlotu, badź kursowanie 
pociagów będzie wstrzymane ze 
względów technicznych. 


pociągi odjeżdżające z dworca 
Warszawa Główną 


dnia 18, VII. pośpieszny do Zako- 
pancgo odj. 19.55, dnia 22. VII. 
pośp. do Szczecina i Odry 18.45, do 
Łodzi 19.30, osob. do Katowic 20.30 
i 21.55 do Międzylesia 21.00, grupa 
wagonów do Zielonej Góry ! Zaga- 
nia w poc. posp. 21.30, osob. do 
Zakopanego 22.02, posp. da Jeleniej 
Góry 22.30. osob. do Lubania 22.50 


i posp. do Gdyni 23.32, dnia 23, VII 


osob. do Zakopanego 0,29, do Słup- | 


ska 8.35, do Katowic 9.05, do Kra- 
kowa 9.20, do Poznania 12.15; 


Z dworca Warszawa Wschodnia 


dnia 22.VII. osob. do Gdyni 19.50, 
do Białogardu 21,46, do Zagórza 
22.00, dnia 23,VII. osob. do Elbląga 
0.05, oraz poc. osob. do Ustki o 
godz. 23.10 odwołany w dniach 19— 
23.VII, 


poc. dalekobieżne *przyjeżdżające 
na dworzec Warszawa Główna 


osob, z Krakowa 23,56 dnia !3.VII 
i posp. ze Szczecina 7.59 dnia 20. VU, 
na dworzec Warszawa Wschodnia 
dnia 20.VI1 z Białogardu 4.35, z 
Gdyni 7.50 i z Zagórza 8.58. 


pociągi podmiejskie 

odjeżdżające dnia 19.VII z dworca 
Warszawa Gł, do Warki 21.01, dnia 
20.VII z dworca Warszawa Wschod- 
nia do Otwocka 4.08, z dworca War- 
szawa Śródmieście do Mińska Maz. 
4.45, do Otwocka 451, do Pruszko- 
wa 5.59, do Grodziska Maz. 6.33, 
Otwocka 7.10, z dworca Warszawą 


„Nazywają ją u nas Konsty- 
tucją Pokoju' pisał do nas czy- 
telnik w okresie wielkiej ogól- 
nonarodowej dyskusji konsty- 
tucyjnej. Ci. którzy tak nazwali 
naszą nową Konstytucję, uchwy- 
cili jedną z najistotniejszych 
cech naszego ustroju: tylko 
władza ludowa potrafi zapew- 
nić bezpieczeństwo | niepodle- 
głość kraju. tylko ona potrafi 
prowadzić poiitvkę zgodną z 
najżywotniejszymi interesami 
narodu — politykę pokoju. 

Fakt ten ze szczególną mocą 
uświadamiamy sobie dziś w 
przededniu 22 lipca, święta wy- 
zwolenia narodowego, które 
symbolizuje zapoczątkowanie 
przed ośmiu laty nowego etapu 
w dziejach narodu polskiego. Ze 
szczególną mocą utrwalamy w 
świadomości fakt ten teraz. kie- 
dy ostatecznie uchwalamy Kon- 


RE będącą  ukoronowa- 
ho OSMiu lat nieznanych w 
nistorii Polski, przełomowych 


osiągnięć, kiedy na każdym ki- 
iometrze kwadratowym ziemi 
ojczystej sprawdzić możemy sło- 
wa towarzyszą Bieruta: 

„Polska przestała być krajem 
biednym, bezbronnym i nicza- 
radnym. Daremne są nadzieje 
tych, którzy licząc na naszą sła- 
bość szczerzą na nas grabieżcze 
zęby. Daremne są apetyty nie- 
dobitków hitlerowskich i ich 
imperialistycznych włodarzy, 
którzy bredzą nieprzytomnie o 
naszych ziemiach nad Odrą i 
Nysą. Minął i nie wróci nigdy 
wrzesień 1939 roku, minęła i nie 
wróci nigdy hańba bezsilności 
naszego kraju wobec najeźdź- 
ców...*, 

Nie wróci już nigdy tragedia 
begkiły narodu, bo nigdy nie 
wrócą już rządy burżuazji w 
Polsce. ý 


ze 


Imperializm i służalczość 
sanacji 


Nacjonalistyczne hasła towa- 
Tzyszące przedwrześniowej po- 


Gdańska do Nasielska 8.00 oraz dnia 
22.VI] z tegoż dworca do Nasiel- 
ska 19.25. 

Pociągi podmiejskie przyleżdżaja- 
ce 20. VII. na dworzec Warszawa 
Śródmieście z Otwocka 557 6.31. 
8.53, z Mińska Maz. 6.49. z Pruszka- 
wa 7.09, z Grodziska Maz. 9.16, na 
dworzec Warszawa Główna z Ło- 
wicza Przedm. 6.10, z Warki 7.38 i 
na dworzec Warszawa Gdańska z 
Nasielska 6.36, oraz dnia 22, VII. 
na tenże dworzec z Nasielska 14.15. 

Również nastąpią ograniczenia w 
kursowaniu wagonów  syplalnych. 
Bliższe informacje można otrzymać 
w kasach „Orbisu". 


Zmiany w żegludze 
na Wiśle 


Przedsiębiorstwa Państwowe „Że- 
gluga na Wiśle“ zawiadamia, że w 
związku z organizowaną w War- 
szawie imprezą na Wiśle w ramach 
Zlotu Młodych Przodowników 
budowniczych Polski Ludowej 
odwołuje się odjazdy statków: z 
Warszawy do Gdańska w dniach 
19 i 21 lipca br. odchodzące o 
godzinie 21.30, do Włocławka w 
dniach 13. 20 | 21 lipca br odcho- 
dzące o godz. 18 1 do Płocka w 
dniu 21 lipca br, odchołlzący o 
godz. 8 rano. 

Odwołuje się również przyjazdy 
statków: do Warszawy z Gdańska 
w dniu 24 lipca przychodzący o 
godz. 12.30, z Włocławka w dniach 
21. 22 i 23 lipea br. przychodzące 
o godz. 7.30 i z Płocka w dniu 22 
lipca przychodzący o godz 19.45. 

w dniu 22 lipca br. uruchomiony 
zostanie dodatkowy statek do Gdań- 
ska odjazd z Warszawy godz 
8 rano. 


KARTA POK 


Stanisław 


lityce burżuazji polskiej nie tyl- 
ko nie miały me wspólnego z 
obroną niepodległości. lecz prze- 
ciwnie, były parawanem pokry- 
wającym gizebanie niepodległo- 
ści. Wielkomocarstwowe bred- 
nie sanacji były środkiem nasen- 
nym, mającym uśpić czujność 
mas wobec zakulisowego han- 
dlu mteresami narodowymi. 

Przedwrześniowe rządy bur- 
Żuazyjne, reprezentujące Impe- 
rialistyczne interesy wielkiego 
kapitału i obszarnictwa, Ogar- 
nęte zajadłą rienawiścią do 
Kraju Rad — pchały Polskę na 
drogę awantur M Mk i za- 
przepaszczenia podległości. 
Imperializm burżuazji polskiej 
zawsze wysługiwał się tym si- 
łam w świecie kapitalistycznym 
które odgrywały główną rolę w 
przygotowaniu wojny antyra- 
dzieckiej. Zbójecka wyprawa na 
Kijów i podbój ziem ukraiń- 
kich, białoruskich i litewskich 
prowadzona była za pieniądze i 
pod komendą anglosaskich i 
francuskich imperialistów. Agre- 
sja przeciwko Czechosłowacji w 
20 niemal lat później organizo- 
wana była z poduszczenia i pod 
przewodem hitlerowskich impe- 
rialistów przy cichej zgodzie 
USA. Anglii i Francji. 

Władza burżuazyjno - obszar- 
nicza marząca o zaborach, bę- 
dąca z istoty swej władzą anty- 
ludową i antynarodową, nie tyl- 
ko nie mogła na arenie między- 
narodowej walczyć o utrzyma- 
nie pokoju, lecz przeciwnie, czy- 
n'ła wszystko, co w jej mocy 
by ułatwić | przyspieszyć agre- 
sję. Czy to był krok „pozytyw- 
ny“ — jak pakt z Hitlerem, czy 
też negatywny — jak torpedo- 
wanie „paktu wschodniego”, czy 
to było wystąpienie dyploma- 
tyczne, jak uznanie zaboru Abi- 
synij i rządu Franco, czy też 
szantaż wojskowy — jak np. 
|awantura na granicy litewskiej 


Brodzki 


— każde posunięcie w polityce 
zagranicznej rządów burżuazyj- 
no - obszarniczych było wystą- 
pieniem przeciwko pokojowi. 
Wszystko to doprowadziło do 
katastrofy wrześniowej. a tym 
samym skierowane było prze- 
ciwko niepodległości Polski. 


Agresja na zewnątrz, ucisk 
na wewnątrz 


Jeżeli wyłączną drogą do za- 
bezpieczenia Polski był sojusz z 
jedynym mocarstwem konsek- 
wentnie zwalczającym agresję 
— ze Związkiem Radzieckim — 
burżuezja polska czyniła wszyst- 
ko co w jej mocy, by do takie- 
go sojuszu: nie dopuścić. Więcej 
nawet: w kluczowym roku 1939 
właśnie dyplomacja Becka ułat- 
wiała mocarstwom zachodnim 
ich obłudną grę podczas roko- 
wań moskiewskich w sprawie 
zawarcia paktu wielkich mo- 
carstw przeciwko agresji. 

Jeżeli w obliczu narastające- 
go od zachodu niebezpieczeń- 
stwa konieczne było z punktu 
widzenia interesów narodo- 
wych nawiązan'e przyjaznych 
stosunków z innymi sąsiadami 
— rządy przedwrześniowe czy- 
niły wszystko, by jak najbar- 
dziej izolować Polskę, jak naj- 
lepiej wymościć drogi najeźdź- 
czym „Panzerdivisionen*. 

Odpowiednikiem popierania 
agresji na zewnątrz — była 
antynarodowa, prowadząca nie- 
uchronnie państwo i naród do 
katastrofy, polityka wewnętrz- 
na. Jeżeli drogą do zabezpiecze- 
mia niepodległości, a więc i po- 
pokoju było stałe umacnianie 
gospodarki kraju, stały rozwój 
sił wytwórczych — rządy bur- 
żuazji, czyniły wszystko, by jak 
najbardziej osłabić ekonomikę 
Polski, tak że przed 1938 ziemie 
polskie produkowały mniej, niż 
przed 1914, 


rozciąg- | 


TRYBUNA LUDU 


Krajowa narada 
akiywu partyjno- 
gospodarczego 


KATOWICE. W Katowicach 
odbyła się narada aktywu par- 
tyjno-gospodarczego hutnictwa, 
w której wzięli udział: min. Hu- 
tnictwa inż. Żemajtis, wicemi- 


nistrowie Pierzynka, Borejdo i | 


Szczepański oraz I sekretarz 
KW PZPR tow. Olszewski, czo- 
łowi przodownicy pracy i wy- 
bitni racjonalizatorzy. Referat 
na temat obecnych zadań prze- 
mysłu hutniczego wygłosił kie- 
rownik wydziału przemysłu 
ciężkiego KC PZPR tow. Łapot. 

W czasie dyskusji wskazywa- 
no m.in., że aby podnieść predusx- 
cję hutniczą, należy zabezpie- 
czyć odpowiednie wykorzystanie 
siły roboczej w hutach, upow- 
szechnić małą mechanizację, sy- 
stematycznie podnosić kwalifi- 
kacje robotników, szerzej ko- 
rzystać z przodujących doświa- 
dczeń radzieckich. 

Poważne zadania stoją przed 
aktywem partyjno - gospodar- 
czym w dziedzinie współzawo- 


dnictwa pracy, a szczególnie 
wprowadzenia 1 popularyzacji 
nowych jego form. Obecnie 


współzawodniczy już 75 proc. 
załóg podstawowych wydziałów 
hutniczych, podczas gdy jeszcze 
w marcu br. odsetek współza- 
wodniczących nie przekraczał 
50 proc. Dalsze umasowienie 
współzawodnictwa wśród hut- 
ników — stwierdzili uczestnicy 
narady — to jeszcze jeden waż- 
ny czynnik w walce o realiza- 
cję wskazań VII Plenum KC 
PZPR. 


yPrzodujący hulnicy 
zwycięzcy 

współzawodnictwa 

w II kwartale br. 


W II kwartale br. we współ- 
zawodnictwie w przemyśle hut- 
niczym tytuł najlepszego od- 
działu zdobyły wielkie piece hu- 
ty „Pokój“, stalownia huty 
„Kościuszko* i walcownia huty 
„Cedler“. 

Wśród hutników wysunęlj się 
na czoło: inż. Wacław Rudziń- 
ski, kierownik oddziału wiel- 
kich pieców huty „Pokój“, od- 


znaczony srebrnym Krzyżem 
Zasługi, inż. Marian Gorgoń, 
kierownik oddziału stalowni 
huty „Kościuszko — odznaczo- 


ny złotym Krzyżem Zasługi, Jó- 
zef Kurz, I garowy huty „Po- 
kój'. Franciszek  Imiolczyk I 
wytapiacz huty „Kościuszko', 
Józef Wacławczyk, mistrz sta- 
lowni huty „Kościuszko', Ste- 
fan Kolankowski, kierownik od- 


jdzału walcowni huty „Cedler', 
, Tadeusz Firek — I walcownik 


huty „Zawiercie“; Stefan 
gusiak, mistrz 
„Cedier", 


Bo- 
walcowni huty 


Wystawa „S!o lal 
realizmu w sztuce 
polskiej” 


(a) Z okazji święta Odrodze- 
nia i Zlotu Młodych Przodow- 
ników — budowniczych Polski 
Ludowej, w dniu 21 lipca br 
o godz. 13 w salach Muzeum 
Narodowego w Warszawie, 
otwarta zostanie wystawa pt. 
„Sto lat ręalizmu w sztuce pol- 
skiej“, która ostatnio urządzona 
była w Moskwie. 

Na wystawie zostały zgroma- 
dzone dzieła wielkich naszych 
artystów jak: Matejki, Roda- 
kowskiego, Gierymskiego i in- 
nych, które wypożyczone zo- 
stały z kilku ośrodków muzeal- 
ných w kraju i przed ich pow- 
rotem do punktów macierzv- 
stych, udostepnione zostaną ù- 
czestnikom Zlotu Młodych Przo- 
downików - budowniczych Pol- 
ski Ludowej i ludności Warsza- 


OJU 


wy. 


przemysłu hutniczego 


POD SZTANDAREM ZLOTU 


To była zasługa młodzieży 


Wśród 1.300 młodych górni- 
ków kop. „Szombierki“ nie ma' 
chyba ani jednego, który nie 
pragnąłby jechać na Zlot. Wie- 
dzą oni, że do, Warszawy poja- 
dą najlepsi, ci którzy najbar- 
dziej wyróżnią się w pracy za- 
wodowej i społecznej. 


zlotowe, to walka o wykonanie 
planów produkcyjnych kopalni, 


lto walka o udział całej mło- 
|dzieży w wielkim dziele bu- 
dowy socjalizmu w naszym 
kraju. 


Współzawodniczący 
podpisują umowy 


Już od pierwszych dni maja 
wprowadzono nową formę 


współzawodnictwa — podpisy- | 


wanie umów między współza- 
wodniczącymi. Włączyło to mło- 
dzież z prac pomocniczych do 
zobowiązań rębaczy. Ładowacze 
ściańowi na chodniku, wzywali 
młodzież z transportu do ter- 
minowego podstawiania wóz- 
ków. Transport z kolei doma- 
gał się sprawniejszej pracy ob- 
sługi szybów wyciągowych, ta 
znów wzywała młodzież z sor- 
towni. I tak szły zobowiązania 
z dalekich chodników na góre, 


— od pierwszej wydobytej na | 


dole łopaty węgla do pełnych, 
naładowanych wagonów opusz- 
czających teren kopalni. Wie- 
le wesołych, życzliwych uwag 
wywołało zobowiązanie Tadeu- 
sza Brodzińskiego, ładowacza 
na oddziale XVI, który, posta- 
nawiając: wykonać 140 procent 
normy na cześć Złotu, wezwał 
w umowie do terminowego do- 
starczania wozów ...swoją żonę, 
Janinę, pracującą w transpor- 
cie na tym samym oddziale. Ja- 
nina Brodzińska podpisała umo- 
wę i dostarcza wózki termino- 
wo nie tylko swojemu mężowi 
— ale całemu oddziałowi. 

Szczegółna rywalizacja rozgo- 
rzała na oddz, XI, XII-a i XV, 
które w czasie zobowiązań zlo- 
towych obsadzono prawie wyłą- 
cznie młodzieżą. 

Na oddziale XI przoduje bry- 
gada ścianowa młodych bryga- 


Wiedzą | 
oni także, że współzawodnictwo | 


dzistów Harkego i Kadłubka, 
a przy rabunku — 14-0sobowa 
brygada Jerzego Kandory, któ- 
ra wykonuje przeciętnie 170 
procent norimy. 

Sztygar oddziału XII-a ZMP- 


owiec tow. Zych jest dumny że 
swej młodej załogi — jego od- 


dział wykonał w czerwcu mie-, 
|sięczny plan wydobycia w 114 


proc., co rzadko osiagano w po- 
przednich miesiącach. W wyni- 


|ku tym kryje się wiele ton po- 
mlo- | 


nadplanowej produkcji 
dzieżowych brvgad  Reiche'ta, 
Turulskiego, Greifa, Przybyly i 
innych, które realizując zobo- 
wiązania, przyczyniły się do 
wysokiego przekroczenia planu 
miesięcznego na swym odcinieu. 


Na czarnej od pyłu węglowe- 
so twarzy Franciszka Piecki 
błyszczą tylko w uśmiechu bia- 
łe zęby. gdy rozmawiamy o 
Zlocie. Właśnie niedawno załe- 
ga oddziału obrała go delega- 
tem na Zlot. Dotychczas wy- 
konywał 120 — 130 proc. nor- 
my, jako ładowacz na filarze 
w brygadzie Greifa. Na cześć 
Zlotu cała brygada zobowiązała 
się wykonywać swoją normę w 
140 procent. Rychło spostrze- 
gli się jednak, że inni wykonują 
więcej, jak rp. brygada Jana 


| Przybyły. „Jo żech to pirwszy 


oboczył i zarozki padom: chłop- 
cy, dejcie sie pozór kiejby te 


pieruny od Przybyły nas nie 
przeguniły* — opowiada Piecka. 
A, że postawili na swoim, 


świadczą o tym wyniki, osią- 
gnięte w czerwcu przez obie 
brygady: brygada Greifa, w 
której pracuje Piecka, 
nała 166 proc. planu miesięczne- 
go, a brygada Przybyły 159 
procent. 


Wybór delegatów na Zlot do 
Warszawy był doniosłym prze- 
życiem dla młodzieży kopalni 
„Szombierki“, Interesowali się 
wyborami tak, jak wszelki- 
mi przygotowaniami do Zlotu 
również starzy górnicy, inte- 
resował się cały dozór. 

Dlatego też zebrania wybor- 
cze odbywają się przy licznym 


| je planów 


wyko- | 


udziale starych. doświadczonych 
rębaczy i dozoru. Zagadnienie 
młodzieży leży na sercu naszym 
górnikom, interesują się oni jej 
życiem. 


Ta sama kopalnia, ale inna. 


Kopalnia im. „Georgi Dymi- 


trowa*. Ta sama kopalnia, któ- | 


ra prawie od roku nie wykonu- 


dowaniach kopalni i 
niach nie się od roku nie zmie- 
niło, załoga w większości jest 
ta sama, jednak jest coż, co 
zmieniło tych ludzi, a wraz z 
nimi całą kopainię. Jest to na- 


strój załogi. która plan czerw- ; 


cowy wykonała w 109,2 pro- 
cent. Załodze wróciła dawna 
wiara w swe siły, wiara w reul- 
ność planu. Co przyczyniło się 


| do sukcesu załogi „Dymitrowa”? 


Przede wszystkim patriotyczny 
zapał młodzieży, którą porwały 
hasła zlotowe. Miodzieżą tą u- 
miejętnie i mądrze pok.erował 
aktyw partyjny i kierownictwo 
kopalni. Zapał młodych udzie- 
li} się całej załodze. 


DzisiejszR młodzież kopalni 
im. Dymitrowa — to nie tyl- 


ko 2—3 przodowników, za któ- | 
rymi pozostali wloką się w ogo- | 


nie. Czyn zlotowy pobudził do 
życia wszystkich. Przede wszy- 
stkim ożywiła się organizacja 
ZMP na kopałni. Podczas, gdy 
dotychczas nie istniała żadna 
brygada młodzieżowa przy wy- 
dobyciu węgla, w czasie współ- 
zawodnictwa przeaziotowego po- 
wstało ich 12. W trakcie wyko- 
nywania czynu zlotowego wstą- 
piło w szeregi ZMP 30 niezrze- 
szonych chłopców; 11 spośród 
starszych, najlepszych ZMP- 
owców wstąpiło w szeregi PZPR, 
jak np. Władysław Wilk z przo- 
dującej brygady  Szmatlocha, 
brygadzista młodzieżowy Dębo- 
wiak, rębacz Frencel į inni. 
ZMP nie zapomniał także o 
podnoszeniu kwalifikacji mło- 
dzieży. Na specjalnych kursach 
przeszkolono 15 młodych kom- 
bajnistów, rębaczy, wrębiarzy. 


produkcyjnych. Ta | 
sama? Nie. Wprawdzie w zabu- 
urządze- | 


' Na cześć Zlotu podjęto 343 
zobowiązania indywidualne i 12 
'zespołowych. postanawiając w 
sumie wydobyć 1125 ton węgla 
ponad plan Dzięki zorgani:o- 
waniu szeregu narad młodych i 
tarszych przodowników pracy 
i wwmianie doświadczeń. dzieki 
zastosowaniu metody znanego 
orzodownika pracy Jana Ty!ca 
(dwa cykle na dobę), do 2 lip- 
a rrzekroczono przeszło dwu- 
arotnie podjęte zobowiązania, 
wydebywając około 3.000 ton 
węgla ponad plan. 


Obok przodujących brygad 
'Szmatlocha į Kruszczyńskiego 
wyrosło w czynie wiele nowych 
— jak brygada  Gregorczyka, 
‘tóra wyrabia 200 proc. nor- 
my,  Dębowiaka 150 proc. 
„Henryka Dziąsko — 169 proc. 


Młodzież kopalni im. G. Dy- 
mitrowa potrafi nie tylko pra- 
'ować. ale także bawić się — 
spędzać wolny od pracy czas 
na pożytecznych rozrywkach, W 
"amach zobowiązań zorganizo= 
wano 12 wieczornic, kilka wy- 
i cjeczek niedzielnych i szereg 
| imprez sportowych. 
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— Cieszę się, że najlepsi od nas 
pojadą na Zlot — mówi bry- 
gadzista młodzieżowy tow. Przv- 
| było. — Nie mogą wszyscy je- 
chać, bo by kilka oddziałów mu- 
siało stać. Ale i za tych, co po- 
jadą, my musimy pracować, żeby 


wykonać zobowiązania wobec 
naszej ukochanej Ojczyzny. 
Cała załoga „Szombierek'* 


podjęła wezwanie Przybyły. Po- 
dobnie postanowiła załoga o- 
palni im. G. Dymitrowa. 


W dniach, kiedy w Warsza- 
wie 200 tysięcy młodych przo= 
downików zgromadzi się na 
Zlocie — miliony ich rówieśni- 
ków, wśród nich dzielna mi^- 
dzież górnicza i hutnicza Ślą- 
ska. będą wraz z nimi uroczy- 
ście obchodzić swoje wielkie 
święto. 


Z. NIWIŃSKI 


Do Jankowie dotarł Zlot ` 


Powiat grudziądzki nie leży było dotrzeć do rodziców ży- 


na głównych szlakach wielkie- 


go budownictwa. Mimo to Zlot 


poruszył tu całą młodzież 


nawet z najodleglejszych gro- 


mad — obudził jej chęć 
dowania. 


przo- 


Bogactwem powiatu jest zbo- 
jakkolwiek nie 


że. Ziemia — 
najwyższej klasy — przy sta- 
rannej 
ziarno. Dlatego podejmując ha- 
sla współzawodnictwa 


dla robotników, 


i kombinatów. 


Jedną z gromad, położonych 
nad cichym 


z dala od miasta, 
jeziorem jest wieś Jankowice 
Gdy do 
dotarł apel ZG ZMP, powtó* 
rzyła się jedna z wielu podob- 
nych historii. 

Dotychczas nie było tu Koła 
ZMP, 


nie myśleli o sprawach groma- 
dy 
nictwa 


zbiorowego poruszyły 


ich. Postanowili wziąć udział w 


czynie zlotowym, 


Akurat złożyło się tak, że pa” 
rę miesięcy przedtem wrócił z 
ZMP-owiec 


wojska zapalony 
Tadeusz Szulwic, 


Wielu młodych od dawna już 
wspólnej 
— gdy znalazł się 


odczuwało 
organizacji 
organizator, nie trudno było za: 


potrzebę 


łożyć kolo, Tu i ówdzie trzeba 


Oj an A 


uprawie daje dorodne 


zlotowe- 
go, młodzi w pierwszym rzędzie 
zaczęli walczyć o zboże, o chleb 
dla rozwijają” 
cych się į powstających miast 


młodzieży Jankowie 


Było co prawda kilku 
ZMP-owców, ale „szli luzem“, 


Dopiero hasła wspó:zawod- 


wiących  zastarzałą nieufność 
do pracy społecznej dzieci. 


Pierwsze uroczyste zebranie 
nowozałożonego koła odbyło się 
1 maja. Przyszła już na nie pra- 
wie cała młodzież gromady. 
Jeszcze podczas zebrania wpły- 
nęły cztery prośby o przyjęcie 


do organizacji. Potem próśb 
tych było więcej. W czynie 
przedzlotowym postanowiono: 


oczyścić sto metrów rowu me- 
lioracyjnego, usunąć chwasty 
szpecące wygląd zabudowań, 
wyremontować świetlicę i roz- 
winąć w niej pracę kulturalną 

— Nie sądźcie „ylko — opo- 
wiada Szulwic, że to zebranie — 
to był od razu jakiś przełom. 
Mieliśmy niemałe trudności... 

Kiedy przystąpili do realiza- 
cji zobowiązań, większość za- 
brała się do roboty z całym 
sercem. Lecz znaleźli się i tacy, 
którzy woleli, aby robotę za 
nich wykonali inni. 


Wtedy Szulwic wpadł na po- 
mysł, aby podzielić młodzież na 
brygady. Jedna pracowała przy 
nczyszczaniu rowu. inna znów 
przy remoncie świetlicy. Po ro- 
bocie porównywano wyniki. 


— I cóż powiecie — Szulwice 
uśmiecha się —  chwyciło! 
Chłopcy wciągnęli się, zaczęli 


rzetelnie pracować, a potem, gdy 


inni tłumaczyli im głęboki, ba- 
triotyczny sens czynu, zaczęli 
się wstydzić swego poprzednie- 
go lenistwa. 


Młodzież miała jeszcze inne 
trudności. Pewnej nocy w budu- 
jącej się świetlicy zostały powy- 
bijane szyby. Innym razem zgi- 
nęły już wyheblowane deski, z 
których miały powstać ławki. 


— Do dziś nie wiemy, kto to 
zrobił — chłopak zacisnął pięści 
aż stawy pobielały — na pewno 
ktoś podmówiony. Ale wróg po- 
mylił się, jeśli myślał, że to nas 
powstrzyma. Chłopaki, jak to 
zobaczyli, ze skóry wychodzili, 
żeby naprawić szkody. Po no- 
cach pilnowali tej świetlicy. 

Czyż trzeba się dziwić, że zo- 
bowiązania młodzieży jankowi- 
ckiej były wykonane nie tylko 
w terminie, ale i przed termi- 
nem? 


— Gdy został wykonany nasz 
czyn — ciągnie dalej Szulwic — 
uwierzyliśmy we własne siły, 
pomyśleliśmy o poważniejszym 
zobowiązaniu. Na zebraniu gro- 
madzkim wystąpiliśmy z wnio- 
skiem, by przed terminem wy- 
konać gromadzki plan sprzeda- 
ży zboża państwu Ofiarowali$- 
my oczywiście swoją pomoc i.. 
S dorzuca rezolutnie 
Marysia Przybyszewska — zro- 
bimy wszystko. aby i to zobs- 
wiązanie wykonać. 

— Myślę — po chwili miłcze- 
nia podejmuje opowiadanie 
Szulwic — że jednak sama nasza 
robota nie jest tutaj najważ- 
niejsza. Nie chodzi przecież tyl- 


— | ~ 


ko o te sto metrów rowu, idzie 


lo coś więcej. Bo popatrzcie: de- 


legaci na Zlot już wybrani. 
Tymczasem młodzież występuje 
z projektem nowego. powezne- 


go zobowiązania. Wciaga udo le- 
go całą gromadę. Znaczy — oni 
nie myślą tylko o tym, żeby na 
przykład przejechać się do War- 
szawy. 


Znów przerywa rysując coś na 
kartce papieru. 


— Albo na przykład ona — 
wskazuje na Marysię Przyby- 
szewską — przedtem z chałupy 
nigdzie nie wyszła, tylko: w po- 
le ; do domu. Całym światem 
była dla niej ta chałupa. Ojciec 
o spółdzielni słuchać spokojnie 
nie mógł, to ona leż za ojcem 
różne brednie powtarzała. Te- 
raz? Uczyć się chce. Pierwsza 
do każdej roboty. „Polsce — mó- 
wi — chce służyć”, Ojcu ciągle 
o tej spółdzielni produkcyjnej 
tłumaczy i już prawie wytłu- 
maczyła  Zrozumiała — co to 
kolektyw. 


Sz. A 

Dziewczyna, trochę zażenowa- 
na, potakująco kiwnęła głową, 
a potem nagle uśmiechnęła się: 

— Wie pan. wiecie — popra- 
wiła się prędko — teraz jakoś 
inaczej, lepiej... 

„Teraz jakoś inaczej, lepiej” 
poczuła się nie tylko Marysia 
Przybyszewska, ale i wiele, 
wiele Maryś, Zoś. Janków i Sta- 
chów z polskiej wsi. którzy po 
raz pierwszy może w dniach 
przedzlotowych poczuli, co to 
gromada. 


R. KARPIŃSKI 
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Brutalna polityka terroru w 
stosunku do komunistów i 
wszystkich działających pod ich 
przewodem sił patriotycznych, 
walczących nieprzejednanie 0 
pokój i rzeczywistą niepodle- 
głość kraju —  szowinistyczna, 
faszystowska polityka brutalnego 
ucisku narodowego — wszystko 
to wzmagało słabość kraju i do” 
datkowo zmniejszało jego siłę 
odporną przeciw hitlerowskie- 
mu najazdowi. 


Ostateczną konsekwencją tej 
polityki jest dzisiejszy, aż ©% 
brzydzenie przez swe lokajstwo 
budzący kosmopolityzm reakcji 
emigracyjnej, która już cat 
kiem jawnie rezygnuje nawet z 
pozorów. „Niepodległość w dzi- 
siejszych czasach — to mrzon” 
ka“ wykrzykuje paryska „Kul- 
tura“. „Patriotyzm — pisze da- 
lej — jest uczuciem związanym 
z tradycją... Jeżeli zwyciężą 
Amerykanie (w wojnie, do któ- 
rej modlą się andersowcy 
St B) i ich sojusznicy Pol" 
ska wejdzie w ramy systemu 
federacji europejskiej, a jej sy” 
tuacja międzynarodowa i poli 
tyczna będzie czymś całkowicie 
różnym od pozycji Polski 2 0- 
kresu dwudziestolecia... być mo- 
że w przyszłości wypadnie nam 
stanąć po tej samej stronie 
frontu wojennego, co Niemcy 
zachodnie...“ ` 


Program konsekwentnie reali- 
zowany przez Becka, kiedy bur- 
żuazja jeszcze była u władzy i 
dlatego właśnie nieco ukrywa” 
ny za parawanem „niepodległo- 
ściowych* frazesów — został tu 
z całą ostrością przedstawiony 1 
czarno na białym sforząułowa” 
ny: wojna, wyrzeczenie się nie- 
podległości, hegemonia Wehr- 
machtu, pod ogólnym dowódz- 
twem Amerykanów. 


Z całą jasnością wykazują te 
cytaty nieodłączną jedność anty- 
narodowej i antypokojowej po- 
lityki reakcji polskiej. I z calą 


| 
ostrością 


wychodzi kontrast: 
dlaczego nasza polityka, będąca 
na wskroś narodową, odpowia” 
dająca najżywotniejszym inte- 
resom narodu — może być tyl- 
ko polityką antyimperialistycz- 
ną, pokojową, 

Nie może być inną, bo w no- 
wym ustroju zlikwidowane zo- 
stały klasy prące do grabieży — 


obszarnicy i wielka burżnazja. 
Nie może być inną, bo zlikwi- 


dowany został w naszym kraju 
kapitalizm, będący żródłem wo- 
jen j imperialistycznych agresji. 


Ten właśnie pokojowy, bo an- 
tyimperialistyczny 


charakter 
naszego państwa znajduje od- 


zwierciedlenie w Konstytucji — 


Ustawie Zasadniczej państwa 
ludowego, budującego  socja- 
lizm, 


W marszu z jedną trzecią 


ludzkości 
We wstępie do projektu czy- 
tamy, że Konstytucją naród 


polski i wszystkie organa wła- 
dzy kierować się winny w celu: 
„„.zacieśniania przyjaźni i 


współpracy między narodami, 


opartych na sojuszu i brater- 
stwie, które łączą dziś Naród 
Polski z miłującymi pokój na- 
rodamj świata w dążeniu do 
wspólnego celu: uniemożliwie- 
nia agresji i utrwalenia pokoju 
światowego”, 


Podobnie jak i w innych dzie- 
dzinach również i w tym wzglę- 
dzie projekt Konstytucji sank- 
cjonuje i zatwierdza istniejący 
już stan rzeczy. Teza wyłuszczo” 
na bowiem we wstępie była i 
jest kamieniem węgielnym pol- 
skiej polityki zagranicznej od 
pierwszej chwili po wyzwoele- 
niu, 


Dzięki tej polityce umocnił 
się į utrwalił sojusz i przyjaźń 
z ZSRR, braterski sojusz i 
przyjaźń oparte na głębokiej 
klasowej więzi obu krajów, w 
których te same siły społeczne 
— masy ludowe — sprawują 
włądzę. Dzięki temu sojuszowi 
na zawsze przekreślone zostały 


< 


tak liczne w dziejach antago- 
nizmy, powodowane bądź przez 
rosyjskie bądź przez polskie 
klasy posiadające. Dzięki temu 
sojuszowi powstały na gruzach 
dawnych konfliktów braterskie 
stosunki między narodem pol- 
skim, a narodami rosyjskim, 
ukraińskim, białoruskim 1 li- 
tewskim. Dzięki temu sojuszo- 
wi powstała nierozerwalna więź 
między Polską Ludową, a naj- 
większym mocarstwem świata, 
państwem socjalistycznym, któ- 
rego żołnierze przynieśli nam 
wolność 1 które przez wszystkie 
te lata od wyzwolenia służyło 
nam nieustanną pomocą i przy- 
kła lem. 


Zwycięstwo radzieckie nad 
faszyzmem umożliwiło utworze- 
nie ustrojów ludowych w dużej 
części Europy. Dzięki temu po- 
wstała dla Polski nowa sytua- 
cja międzynarodowa, W tej sy- 
tuacji nasza pokojowa polityka 
zagraniczna osiągnąć mogła po” 
ważne sukcesy. 


Zamiast przedwojennej wro” 
gości sąsiadów i izolacji — ma- 
my dziś po raz pierwszy w na- 
szej Kistorii ze wszystkich stron 
granice pokoju. Zamiast kon- 
fliktów, częstokroć ciągnących 
się od wieków, zamiast waśni 
narodowych podsycanych przez 
klasy posiadające — mamy dzi- 
siaj przyjazne i sojusznicze. 
scementowane wspólnym; idea- 
lami stosunki z każdym z są- 
siadów — stosunki pogłębiające 
się na realnym gruncie rozsze- 
rzania wymiany gospodarczej i 
kulturalnej, 


Po raz pierwszy w dziejach 
za naszą zachodnią granicą ma- 
my demokratyczne, pokojowe 
państwo — Niemiecką Republi- 


kę Demokratyczną — która 
przekreślila przeklęte tradycje 
junkrów i monopolistów nie 


mieckich i otworzyła nową epo- 
kę stosunków  polsko-niemiec- 
kich. I po raz pierwszy w hi- 
storii, przeciwko grożbie z za“ 
chodu, przeciwko odradzanemu 
przez Amerykanów imperiali- 
zmowi niemieckiemu stoimy nie 


sami, lecz jako część potężnego 
obozu państw pakoju, zamie- 
szkałych przez jedną trzecią 
ludzkości. 

„Na straży granicy polskiej 
mówił na VII Plenum towarzysz 
Bierut —czuwa już nie tylko 
naród polski, Broni jej wieczy- 
sty, braterski sojusz z ZSRR. 
Broni jej przyjaźń z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną”. 

Poparcie dla inicjatyw 

pokojowych — azyl 
dla bojowników o pokój 


Nasza polityka pokoju, której 
fundamentem jest zacieśnianie 
stosunków z państwami obozu 
pokoju — wymierzona była i 
jest przeciw agresorom, obliczo- 
na jest na wzmocnienie łań- 
cucha, wiążącego ich ręce. 
Czy chodzi o energiczną wal- 
kę przeciwko bombie ato- 
mowej j wojnie bakteriologicz- 
nej, czy idzie o poparcie dla 
walki wyzwoleńczej narodów 
kolonialnych i półkolonialnych, 
czy o obronę suwerenności 
innych państw, a zwłaszcza 
o poparcie słusznej walki 
narodu niemieckiego przeciw 
„układowi ogólnemu", o zjed- 
noczenie kraju — czy chodzi o 
obronę zasady współistnienia 
różnych systemów poprzez roz- 
wój wymiany handlowej, czy 
też o popieranie inicjatyw. 
zmierzających do usunięcia na- 
pięcia międzynarodowego 
każdy krok w kierunku utrwa- 
lenia pokoju spotyka się z peł- 
nym poparciem Polski — naro- 
du i rządu. 

Wyrazem tego jest uchwalona 
u nas w kraju ustawa o obro- 
nie pokoju, przewidująca cięż- 
kie kary za podżeganie do woj- 
ny Wyrazem tego jest artykuł 
75 projektu Konstytucji stwier- 
dzający, że „Polska Rzeczpospo- 
lita Ludowa udziela azylu oby- 
watełom państw obcych, prze- 
śladowanym za obronę intere- 
sów mas pracujących. walkę o 
postęp społeczny, działalność w 
obrcnie pokoju, walkę narodo- 
wo-wyzwoleńczą lub działal- 
ność naukową.“ 


Jeżeli dawniej imię Poleski 
„rozsławiał* Beck, wystawiając 
państwu świadectwo _Ciemno- 
grodu w opinii publicznej świa- 
ta — dziś obiektem dumy na- 
rodowej Polaków jest fakt, że 
Polska nie tylko na forum mię- 
dzynarodowym walczy przeciw 
agresji, ale i że kraj nasz jest 
| przystanią dla bojowników o 
postęp i pokój. 


Polska Ludowa — 
to Polska silna 


Tak samo jak projekt Konsty- 
tucji sankcjonuje naszą polity- 
| kę zagraniczną, będącą wyra- 
zem walki państwa ludowego 
o pokój — tak samo też sank- 
cjonuje wszystko to, co władza 
ludowa wewnątrz kraju czyni 
w celu zachowania pokoju. 

Jesteśmy państwem  pokojo= 
wym i projekt Konstytucji 
utwierdza ten fakt, w artykule 
|28, głoszącym, że: 

„..Postanowienie o l stanie 
wojny może być powzięte jedy- 
nie w razie dokonania zbrojne- 
go napadu na Polską Rzeczpo- 


spolilią Ludową, albo gdy z 
umów międzypaństwowych wy= 
nika konieczność wspólnej 


obrony przeciwko agresji“. 
Artykuł ten ujmuje więc w 

formę prawną to, co wie każ- 

dy Polak: że kraj nasz nie roz= 


pocznie żadnej agresji i nie 
weżmie udziału w żadnej 
agresji. A zarazem dopełnia 


stwierdzeniem, że jeżeli wróg 
napadnie na naszą ojczyznę — 
spotka się z odporem całego na= 
| rodu, z odporem silniejszym — 
niż ten, na jaki kiedykolwiek 
nas stać było, bo dziś nie jeste- 


śmy sami, bo dziś nasze pań- 


stwo jest silniejsze, niż kiedy- 
kolwiek w historii. y 

Tę siłę naszego państwa lu- 
dowego odzwierciedla każdy 
artykuł projektu Konstytucji. 
Stanowi o niej fakt, że władza 
w naszym kraju spoczywa w 
rękach ludu i fakt, że podsta- 
wą rozwoju spoieczeństwa jest 
własność społeczna. Stanowi o 


niej ludowy, socjalistyczny de= 


(Dokończenie na str. 4) 
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Czytelnuy i korespondenci piszą 


Lłopoty z wozami 


Chcąc szybko l dobrze prze- 
prowadzić sprzęt zbóż, trzeba 
mieć m. ln. dobre wozy. Otóż 
poważne kłopoty w tej dziedzi- 
nie mają członkowie spółdzielni 
produkcyjnych w pow. kutnow- 
skim (woj. łódzkie). 

Wozy, 
PZGS, nie nadają się na razie 


do użytku, ponieważ wykonane | 


zcstały z mokrego drzewa. 
wskutek czego  rozsypują się. 
Spółdzielcy nie mogą ich wyre- 
montować, gdyż nie mają drze- 


wa porządkowego (na rozwory, | 


dyszle, kłonice, luśnie itp.). 
Nie mają spółdzielcy również 

skóry na remont uprzęży. Jest 

to wynik niedostatecznego in- 


teresowania się bolączkami ti 


trudnościami spółdzielni pro- 
dukcyjnych ze strony  Prezy- 
dium PRN w Kutnie. 
Spółdzielcy mają również po- 
ważne trudności w realizacji 
inwestycji budowlanych. Wsku- 
tek parakrotnych zmian limi- 
tów kredytów przez Prezydium 
WRN w Łodzi, opracowanie pla- 


jakie dbstarczył wim | 


nów poważnie sle  opóźniło. 
Obecnie, kiedy czas na żniwa, 
trzeba jednocześnie zwozić ma- 
teriał budowlany i budować. 
Gdyby plany były wcześnie 
sporządzone. to w okresie zimo- 
wym spółdzielcy zwieźliby ma- 


teriał, a wolny czas przed zni- | 
|wami zużyliby na budowę 


0- 
biektów. 


Niezbyt dobrze zapowiada się | 
|także sporządzanie planów 


na 


rok 1953. Termin sporządzania 


| planów minął 28 czerwca, a do 
dziś w żadnej spółdzielni nie ma | 
jeszcze opracowanego planu. Wi- 


nę za ten stan rzeczy ponoszą 
agronomowie POM 1 wydział 


rolnictwa i leśnictwa Prezydium | 


PRN w Kutnie. 

Prezydium PRN w Kutnie wie 
o tych wszystkich brakach. któ- 
re utrudniają należyty rozwój 
spółdzielni produkcyjnych. jed- 
nak nie postarało się o Ich usu- 
nięcie. 

MARIAN KOLODZIEJCZYKR 
RAZIMIERZ JĘDRACHOWICZ 

Kutno 


Od CHPM do „Centrostalu* i odwrotnie 


18 lutego br. Przedsiebior- 
stwo Zaopatrzenia Budownictwa 
Miejskiego złożyło w Centrali 
Handlowej Przemysłu Metalo- 
wego Biuro Sprzedaży Narzędzi 
w Warszawie 
diamenty i przyrządy do cięcia 
szkła. 

Pismem z dn. 28. II. br. Cen- 
trala odpowiedziała nam, że 
sprzedaży tych narzędzi nie 
prowadzi oraz poinformowała, 
że dystrybutorem ich jest „Cen- 
trostal* w Katowicach į praw- 
dopodobnie Stołeczne Zakłady 
Przemysłu Terenowego Nr l w 
Warszawie. 

Zwróciliśmy się wobec tego 
pod wskazane adresy. 

Stołeczne Zakłady Przemysłu 
Terenowego odpisały nam jed- 
nak, że przyrządów takowych 
nie mają. a katowicki „Centro- 
stal“ odesłał nas do.. Biura 
Sprzedaży Narzędzi CHPM. 

Po powtórnym porozumieniu 


Wzorowy kluh 


Dobrze pracuje Klub Techni- wozowych, 


iraz drugi 


zamówienie na | 
i Sprzedaży Stali Szlachetnej w 


| wskaże nam wreszcie 
| wego dystrybutora. 


się z CHPM, skierowano nas po 
do „Centrostalu“. 
Otrzymawszy po raz drugi na- 
sze zamówienie, „Centrostal 
przesłał je w dniu 16. V. br. 
do Składu Rejonowego Biura 


Warszawie, 
8.VII. br. Biuro to odpisało | 
nam, że sprzedaży kółek do | 


cięcia szkła nie prowadzi. 


Zbliżający się okres jesienny | 
jjest okresem wzmożonych ro- 
|bót związanych z zamykaniem 


budynków. W takim stanie rze- 
czy nie będziemy mogli zaopa- 
trzyć pracowników szklarskich 
w potrzebne narzędzie pracy. 
co może również spowodować 
nieoddanie budynków do użyt- 
ku w planowanym terminie. 
Może CHPM lub „Centrostal“ 
właści- 


ALEKSANDER ZAŁUGA 
Warszawa 


F 


frezarkę pionową. 


ki i Racjonalizacji przy Zakła- sprawdzian do wymierzania zde- 
dach Naprawczych Taboru Ko-|rzaków wagonowych, nowy typ 
lejowego w Bydgoszczy. Do Ko-| palnika gazowego. Ponadto bry- 


misji Wynalazczości wpływa co-| gady te wykonują 


raz więcej nowych usprawnień. 
Od stycznia np. do końca czerw- 


ca br. wpłvnęły 102 projekty ra- | 


cjonalizatorskie. z tego 65 zasto- 
sowano w praktyce. 
Pomysły. które wpłyneły 


szczalnie ok. 62 tys. złotych 
oszczędności. 
Najbardziej zasłużonymi ra- 


cjonalizatorami są Jan Kościelak. 
dzięki | 


i Jan Switała. którzy 
swoim pomysłom zapewnili od- 


działowi wagonowemu  dostawę| 


panewek. 
W tym samym okresie 4 bry- 


gady robotniczo-inżynieryjne od- 


dały da użvtku* dźwig wolno- 


obrotowy do montażu i demon- 
maźniczych paro- 


tażu bloków 


w 
tym okresie przyniosą przypu-. 


szereg zobo- 
wiązań, podjętych dla uczczenia 
Święta Odrodzenia. 


Klub Techniki i Racjonaliza- | 


cji zorganizował dla racjonaliza- 
torów i przodowników pracy kil- 
ka wycieczek: do Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych na Żera- 


| niu, do Huty Szkła Techniczne- 


go w Jeleniei Górze. do kopalni 
węgla w Wałbrzychu oraz do 


Szczecina. gdzie zwiedzono port | 


i zabytki kulturalne. 
Działalność Klubu cieszy się 
coraz większą popularnością i 
uznaniem wśród całej załogi Za- 
kładów  Naprawczych Taboru 


| Kolejowego. 


FELIKS NOWICKI 
Bydgoszcz 


Boisko sportowe czy pastwisko 
W roku 1951 pracownicy Cu-|tvlko krowy, które mają tam 


krowni Borowiczki wybudowali 
piękne boisko sportowe, 
miało ładną bieżnię oraz boiska 
do piłki nożnej, siatkówki i ko- 
szykówki. * 
Poczatkowo odbywały 
tam mecze i treningi. 


Dziś jednak boisko zarosło 
chwastami i korzystają z niego 


KARTA POKOJU 


(Dokończenie ze str. 3) 


mokratyzm naszego ustroju 1 
struktura organów władzy i ad- 
ministracji. Stanowią o niej 
prawa obywateli i icf obowiąz- 
ki. Stanowi o niej odzwiercie- 
dlone w Konstytucji, nieznane 
w dziejach naszego narodu. 
nieznane w żadnym kapitali- 
stycznym kraju, tempo rozwoju 
naszej gospodarki. Stanowią o 
niej nasze siły zbrojne, nasze 
ludowe wojsko! Stanowi o niej 
rosnąca zwartość i jedność spo- 
łeczeństwa, kształtująca się w 
ostrej walce z wrogimi siłami 
klasowymi i z agenturami im- 
perializmu, Kkształtująca się w 
procesie cierpliwego przezwy- 
ciężania przeżytków kapitali- 
zmu w umysłach mas, w proce- 
sie przekształcania się narodu. 


Międzynarodowe znaczenie | 


Konstytucji 


Nasza Konstytucja jednoczy 
w sobie nagromadzone doświad- 
czenie walk całych pokoleń Po- 
laków o postępową i demokra- 
tyczną Polskę z doświądczeniem 
poxzoleń bojowników pon 
rodowej klasy robothiczej o 
władzę dla ludu, o socjalizm 
Kiedv w 1936 r. ogłoszona zosta- 
ła Konstytucja Stalinowska, jej 
znaczenie międzynarodowe by- 
ło ogromne. bo — jak mówił 
towarzysz Stalin — „będzie to 


dokument świadczący, że to, 0 


czym marzyły i nadal marzą 
miliony uczciwych ludzi w 
krajach kapitalistycznych — zo- 
stalo już urzeczywistnione w 
ZSRR. 

Będzie to dokument świad- 
czący. że to, co zostało urzeczy- 
wistnipne w ZSRR. może być 
w zupełności urzeczywistnione 
również w innych krajach..." 


Fala faszyzmu zalewała wów- 
czas Świat, groźba wojny za- 
gęszczała się z dnia na dzien. 
przeciwko odosobnionemu, choć 
otoczonemu miłością ludzi pra- 
cv całego Świata Krajowi So- 
cjalizmu, ostrzyły sobie zęby 
wszystkie mocarstwa imperiali- 
styczne ówczesnego świata. Je- 
dyne to wówczas było państwo 
mas pracujących, jedyna to by- 
ła Konstytucja — drogowskaz 


które | 


się | 


wyborne pastwisko. 


Osada Borowiczki (pow. | 
Płock) liczy 4 tys. mieszkań- 
ców. Jest tam organizacja 


ZMP-owska, klub sportowy, a- 


le dziwnie jakoś nikt z mło- | 
dzieży nie przejawia troski o| 


boisko. 
RYSZARD FIJAŁKOWSKI 
Warszawą 


dla mas ludowych 
świata. 

Dziś, po tym jak Armia Ra- 
dziecka rozgromiła najpotęż- 
niejszą koalicję, jaką mógł wy- 
stawić światowy imperializm 
sytuacja jest całkowicie różna 
Dziś, kiedy naśladowcy Hitlera 
nie pomni jego haniebnej klęski 
znowu ostrzą sobie zęby na kra- 
je wolności I władzy ludowej. 
kiedy znowu ludobójcy, tym ra- 
zem w mundurach amerykań- 
skich sieją śmierć nad Koreą, 
jak wówczas w mundurach hi- 
tlerowskich siali śmierć nad 
Hiszpanią, kiedy znowu dudnić 
zaczynają kroki nowego Wehr- 
machtu, a pod kierownictwem 


USA przygotowuje się nowa 
krucjata na wschód — dziś 
przypomnieć trzeba, że świat 


socjalizmu i pokoju ogarnia już 
800 milionów ludności i wiele 
setek milionów 
towarzyszy w obozie kapitali- 
stycznym. Dziś na przekór pla- 
nom imperialistów staje gigant 
komunizmu Kanał  Wołgo- 
Doński — potężne ogniwo łań- 
cucha energii, służącej sprawie 
pokoju i szczęściu ludów od da- 
lexiego Huai do bliskiego nam 
Jaworzna. 

Oto dlaczego dziś również i 
nasza Konstytucja ma poważne 
międzynarodowe znaczenie, bo 
pokazuje, że to samo może być 
zrealizowane w innych krajach. 
bo wskazuje, że to, co dla nas 
jest bilansem dla 
uciskanych mas w krajach ka- 
pitalistycznych jest progra- 
m e m. 

I dlatego Konstytucja nasza. 
która dla narodu polskiego bę- 
dzie — jak mówił tow. Bierut 
— „orężem i sztandarem w dal- 
szej walce o pełne wyzwolenie 


|człowieka, o utrwalenie pokoju. 
|o socjalizm" 
wych krajów kapitalistycznych 


— dla mas ludo- 


będzie zachętą w dalszej walce 
o wolność i pokój. Tak samo, 
jak ich sukcesy wzmacniają 
mur przeciwko agresji, a więc 
i bezpieczeństwo naszej ojczy- 
zny — tak samo nasza Konsty- 
tucja przyczyni się do umocnie- 
nia gmachu pokoju, budowane- 
go przez najliczniejszą i najpo- 
tężniejszą armię budowniczych. 
ogarniającą cały świat. 
STANISŁAW BRODZKI 


całego | 


sympatyków i| 


'. Przodewnicy skrzydlatej szkoły |® 


| — A mam „smykałę”* do tych 
rzeczy. Ojciec jest kowalem, to- 
też już w dziecinnych latach 
robiło się jakieś klucze, no, a 
dzisiaj... 

Dzisiaj sierż. podch. Zbigniew 
Dziedzic, przodujący elew O- 


Mechanik - racjonalizator 


Droga nie była łatwa. Przed 
wojną Zbyszek skończył zale- 


wowej. Jeden spośród sześcior- 
ga rodzeństwa  Dziedziców nie 
miał przed sobą żadnych per- 
spektyw. 

Po wyzwoleniu 
,pociągnięty przykładem 
jest wśród tych, którzy pier- 
wsi przywracali zrujnowanej 
Warszawie życie. Po roku po- 
stanawia wybrać jakiś za- 
wód. W bardzo szybkim cza- 
sie staje się wykwalifikowa- 
nym elektromonterem. Jedno- 
cześnie wstępuje do ZWM. 

Młodość, energia rozpiera je- 
dnak Zbigniewa. Ze szczytów 


Zbigniew, 


|tak często przebywał w czasie 
| pracy, chce wznieść się jesz- 
cze... wyżej. Postanawia zostać 
lotnikiem. Zgłasza się ochotni- 
leczo do wojska, kończy z wy- 
|jróżnieniem Techniczną Szkołę 
Lotniczą. Pracuje następnie ja- 
ko mechanik samolotowy. Tu 
zdolności, pracowitość i wy- 
i trwałość Zbigniewa zaczynają 
dawać konkretne wyniki. Zbi- 
gniew składa sześć cennych po- 
„mysłów racjonalizatorskich. 
|Cztery z nich już zrealizowa- 
|no, a pozostałe dwa są rozpa- 
|trywane przez specjalną komi- 
| sję. 

I wreszcie idzie na upragnio- 
jną Oficerską Szkołę Lotniczą. 


ficerskiej Szkoły Lotniczej pa- | 
ra się silnikami samołotowynni. | 


| sce Ludowej 


ojca synowie robotników i biednych 


TRYBUNA LUDU 


Z. Słomkowski 


| sie będzie sierż. podch. Zbig- 


niew Dziedzic. 


Od gońca do oficera 


Obecni 
to przeważnie 


podchorążowie 
dwudziestoletni 


chłopcy, którzy dopiero w Pol- | 
kształtowali swą | 


świadomość. 
Lata, spędzone na nauce, nie- 


dwie kilka klas szkoły podsta- "Z W trudnych warunkach, gdy 


trzeba było podołać pracy w 
Szkole i zawodzie, dają teraz 
wspaniałe wyniki. Chłopcy ro- 
zumieją, że państwo ludowe 
dało im piękne perspektywy 
razwoju, o których za sanacji 


chłopów nawet marzyć by nie 


| śmieli, 


— Ojciec mój — opowiada 
plut. podch. Minda — miał 3 
i pół hektara marnej ziemi, na 
której trudno było się utrzy- 
mać naszej rodzinie. Do 1948 
roku ukończyłem 7 klas szkoły 
podstawowej. 


dziestym dziewiątym poszedłem 
na ochotnika do wojska. Wstą- 
piłem do Technicznej Szkoły 
Lotniczej, po ukończeniu której 
znalazłem się w jednostce. Za 
wzorową opiekę nad powierzo- 
ną mi maszyną byłem wyróż- 
niony. No, a potem — Szkoła 


| Oficerska. 


Dla syna małorolnego chłopa 
pobyt w wojsku stał się cią- 


|głym awansem. Postawa i zdol- 
|ności Mindy zaprowadziły go w 
|końcu do Szkoły Oficerskiej. 


— Ja — z uśmiechera mówi 


|syn murarza Kryger — na od- 
| wrót, 


z miasta poszedłem na 
wieś. Najpierw pracowałem ja- 
ko goniec j jednocześnie uczy- 


| łem się w wieczorówce. Na- 


Tu Dziedzic z miejsca wybija | stapnie brygada SP, kurs dla 


|się. Nie zapomina jednak o ko- 


legach. Swą wiedzą i doświad- | 


leczeniem dzieli się z innymi, 


| przede wszystkim ze słabszymi. 


Wśród reprezentantów Szko- 
łv na Zlocie młodych budow- 
|niczych Polski Ludowej — na 
znajdować 


| czołowym miejscu 


|traktorzystów, praca w PGR. 
Dalsza droga — jak Mindy: 
i Techniczna Szkoła Lotnicza, 


| nienaganna praca mechanika w 
|jednostce, no i Szkoła Oficer- 


ska. 
— U mnie było jeszcze ina- 
czej — wtrąca Jurek Rej, syn 


samolotu, 


Pierwszy numer „Życia Ma- 
chnowa* ukazał się 9 grudnia 
1951 roku i od tego 'czasu na- 
sza gazetka jest poważnym na- 
rzędziem w ręku komitetu ze- 
społowego w walce o podnie- 
sienia gospodarki zespołu. 


Trudności z początku były 
wielkie. Komitet redakcyjny z 
trudem sobie radził. Wkrótce 
jednak zaczęły napływać licz- 
ne korespondencje od pracowni- 
ków z różnych odcinków pro- 
dukcji. Sieć naszych korespon- 
dentów szybko rośnie. Mamy 
wśród nich przodowników pra- 
cy. Pismo zdobyło popularność, 
bo staraliśmy się od pierwszej 
chwili poruszać najbardziej ak- 
tualne dla naszego zespołu te- 
maty. 


Gazetka zakładowa 
mobilizuje do pracy... 


Już od pierwszego numeru ko- 
mitet redakcyjny na czołowe 
miejsce wysunął sprawę, którą 
wówczas żyła cała załoga 
sprawę omłotów.  Rozpoczęciu 
siewów wiosennych poświęcili- 
śmy specjalny numer. W ciągu 
ostatnich tygodni centralne 
miejsce w gazetce zajmuje kam- 
pania  przedzlotowa, w ciągu 
której młodzież podejmuje zo- 
bowiązania, zmierzające do 
wzrostu produkcji rolnej. 


W szlachetnej walce o pod- 
| niesienie wydajności pracy ty- 
godnik nasz pokazywał przodu- 
jących ludzi zespołu. Na prze- 
mian wracały na łamy nasze- 
go pisma nazwiska członków 
brygady omłotowej Marii Piwko 
z gospodarstwa Żurawce, Wo- 
laka i Morgasia z gospodarst- 
wa Machnów oraz Bilewicza z 
gospodarstwa Dyniska Nowe. 
Nasi czołowi traktorzyści, jak 
np. Feliks Kurdybanowski, Leon 


i wielu innych byli przez ga- 
'zetkę pokazani, jako przodują- 


Bartoszewski, Stanisław Czaus | 


„Zycie Machnowa* — 


cy ludzie w walce o pokój i do- 
bro kraju. 


-i ujawnia błędy 


Dzięki korespondentom komi- 
tet redakcyjny zna dokładnie 
wszystkie zagadnienia nurtują- 
ce ludzi na każdym odcinku 
produkcji, przez co ma szero- 
kie możliwości popularyzowania 
osiągnięć i ujawniania błędów. 
Kierownicy gospodarstw czasa- 
mi narzekają, że ludzie źle pra- 
cują. Czy to prawda? — pisa- 
liśmy. A przecież organizacja 
pracy tu często szwankuje. 

Dla przykładu  przytoczymy 
fakty: W gospodarstwie Mach- 
nów chodziło bez określonego za- 
jęcia 5 praktykantów i 3 nowo- 
przyjętych traktorzystów. 


Poruszaliśmy również sprawę 
należytego wykorzystania ma- 
szyn t siły pociągowej. Dzięki 
naszym artykułom podniosła się 
znacznie gospodarka hodowla- 
na. 

Na ostatniej stronie, w rub- 
ryce pod tytułem: „Kto wyjaśni 
dlaczego?“ zamieszczamy krót- 
kie, krytyczne uwagi pod adre- 
sem pijaków, bumelantów i 
biurokratów, ozdobione wymo- 
wnymi karykaturami. 

Ileż to burzy wywołała pierw- 
sza imienna i celna notatka kry- 
tyczna. Ludzie dyskutowali, na- 
wet kłócili się. Ale załoga była 
po stronie redakcji, bo krytyka 
była oparta na faktach. 


— Mają rację — mówiono 
powszechnie — nie chcesz się 
dostać do gazetki, pracuj jak 
należy. 


Ani stanowisko administra- 
cyjne, ani żadna funkcja spo- 
łeczna, nie chroni u nas przed 
słuszną krytyką. „Charaktery- 
styczna jest np. historia tow. 
Zdzisława Górskiego. 

To on właśnie był autorem 
karykatur, przy pomocy których 
nasza gazetka wypowiedziała 
bezwzględną walkę pijaństwu 
i bumzelanctwu. Jego praktyka 


Potem pracowa- | 


X l aa Wiłm w fabryce, skąd w czter- | 
wież wysokiego napięcia, gdzie 


rodziny aktorskiej z Łodzi. — 
|Od 1945 roku pracowałem w 
| łódzkiej organizacji ZWM, po- 
tem ZMP. Jednocześnie uczy- 


|łem się, zrobiłem mature. Po- 
tem — powołanie do wojska, 


| Szkoła. 


Pierwsi w nauce, 
pierwsi z pomocą innym 


I cała trójka znalazła się w 
Szkole. Mimo różnych warun- 
| ków rozwoju, odmiennych prze- 
|żyć — wszyscy w Szkole znale- 
| źli wspólny język. Wszyscy u- 
czą się na pięć. Wszyscy akty- 
|wnie pracują w ZMP. 

— To są prawdziwi przodow- 
(nicy w swych pododdziałach— 
mówią z dumą przełożeni. Nie 
poprzestają na tym, że sami u- 
czą się bardzo dobrze. Uważa- 
ią za swój obowiązek podcia- 
.pać kolegów. Na przykład Min- 
jda doprowadził do tego, że je- 
|den z pozostających dawniej w 
tyle elewów, Tadeusz Mejszter, 
dzisiaj należy do czołówki. 
i Dzięki inicjatywie i wielkiej o- 
|fiarnoścji Krygera, zespół, któ- 
ry ma on pod swoją opieką, 
zdobył pierwsze miejsce w pod- 
joddziale. Zaś dzięki pracy Re- 
ja, podch. Kałużny, który na 
skutek braków początkowo nie 
|dawał sobie rady, ostatnio zna- 
|cznie poprawił swoje wyniki. 
Również Rej doprowadził do 
|tego, że jego zespół z szarego 
|końca wysunął się obecnie na 
|drugie miejsce. 

Zrozumiałe, że ci wszyscy 
trzej dzielni chłopcy wezmą u- 
|dział w Zlocie, reprezentując 
tam najlepszych elewów Szkoły. 


Olbrzymie możliwości 


Wiadomo, że Szkoła — to nie 
sami uczniowie. Jest jeszcze ca- 
ły zespół ludzi, dzięki którym 
młodzież może się uczyć. W 
Szkole Lotniczej aparat ten od- 
grywa szczególnie ważną rolę. 
Ludzie ci, to nie tylko wykła- 
dowcy i instruktorzy, ale rów- 
nież pracownicy warsztatów, 


| Zlot Miodych Przodowników — budowniczych Polski Ludowej witają lotnicy wojskowi sukce- 
sami w wyszkoleniu bojowym i politycznym. Na zdjęciu: oficer Hilary Zarucki 


kabinie 
WAF 


w 


gazetka zespołu PGR 


jednak odbiegła dość daleko od 
głoszonych zasad. Zdarzyło mu 
się bowiem, że upił się i nie 
przyszedł do pracy. Był, widać 
| pewny, że jego, jako członka 
redakcji nie będziemy krytyko- 
wali. Ale czy komiftet redakcyj- 
ny może się powodować kumo- 
terstwem? — Prawda, że nie, 
kol. Górski — brzmiał komen- 
tarz do samokrytycznej karyka- 
tury tow. Górskiego. Odtąd tow. 
Górski zachowuje się nienagan- 
nie. = 

Poważną zasługą naszej ga- 
zetki jest likwidacja pijaństwa 
i chuligaństwa w naszym ze- 


spole. Przez to m. in. zdobywa 
sobie coraz większe uznanie 
wśród robotników i podnosi 


swój autorytet. 
* 


Kiedy zespół redakcyjny 
związany jest z terenem 


Od początku redakcja nasza 
zdaje sobie sprźwę, że walcząc 
o dyscyplinę pracy, musi jed- 
nocześnie dbać o warunki by- 
towe załogi. Na łamach naszej 
gazetki udzielamy wiele miejsca 
tym sprawom. Tadeusz Dycha, 
furman gospodarstwa Machnów 
| przez trzy miesiące bezskutecz- 
nie dopominał się o należny mu 
zasiłek rodzinny. Ani dyrekcja 
ani rada zakładowa nie załat- 
wiły jego słusznych żądań. Na 
interwencję redakcji wypłaco- 
no robotnikowi zasiłek w ciągu 
tygodnia. W odpowiedzi na za- 
mieszczoną korespondencję od 
sanitariuszki zespołu, która 
skarżyła się, że wydział zdrowia 
PPN w Tomaszowie Lubelskim 
nie dostarcza potrzebnych nam 
lekarstw i przyrządów, wydział 
zdrowia przysłał samokrytycz- 
ny list i dostarczył lekarstwa. 
Przewodniczący Gminnej Rady 
Narodowej w Machnowie oso- 
biście przyniósł fundusze na za- 
kup pomocy szkolnych po uka- 
zaniu się w naszej gazetce kry- 
tycznej korespondencji kierow- 
iniczki szkoły, że GRN nie wy- 


| 


| obronności 


mechanicy, odpowiedzialni za 
sprzęt i inni. Od ich pracy 
w dużej mierze zależą wyniki 
nauki elewów. Aparat pomoc- 


niczy, rozumiejąc  doniosłość 
swej pracy, stara się jak naj- 
lepiej wypełniać obowiązki. 


Najlepsi z nich również poja- 
dą na Zlot, Do nich należy 
m. in. szer. Stefan Kamiński. 


Przed powołaniem do wojska 
pracował w PGR, potem wstą- 
pił do spółdzielni produk- 
cyjnej. W wojsku na początku 
nie szło mu najlepiej. Odczu- 
wał brak dokładnej znajomości 
niektórych zagadnień politycz- 
nych, umiejętności wysławiania 


jsię, śmiałości w wyrażaniu swo- 


ich myśli. Kamiński zaczął du- 
żo pracować nad sobą i dzisiaj 
nie tylko sam przoduje w wy- 
szkoleniu politycznym, ale na- 
wet pomaga słabszym  kole- 
gom. 

Kamiński związał się z woj- 
skiem, pokochał służbę, rozu- 
miejąc jej wielkie znaczenie dla 
kraju. Toteż nie 
chciałby się rozstawać z woj- 


skiem i pragnie zostać ofice- 


rem politycznym. 

Jakże spokojnie i z wiarą mo- 
gą dzisiaj młodzi myśleć o 
swej przyszłości mówi 
szer, Jerzy Rorat, również de- 
legat na Zlot. W cywilu był 
mierniczym. Obecnie w jedno- 
stce wykonuje prace zbliżone do 
jego kwalifikacji. Opiekuje się 
precyzyjnym sprzętem wyszko- 
leniowym, sporządza niektóre 
pomoce naukowe, jak plansze, 
wykresy itp. Rorat lubi swą 
służbę. W czasie kilkumiesięcz- 


| nego pobytu w wpjsku zdobył 


dwie pochwały. 

— A tak ojciec w okresie 
mego dzieciństwa bał się co bę- 
dę robił, gdy dorosnę — przy- 
pomina  Rorat. — Sam pra- 
cował w hucie, ale w 1933 
roku został zredukowany. Już 
do 1939 roku nie otrzymał pra- 
cy. Cóż mnie więc czekało za 
władzy faszystów? . Chyba to, 
co sam tak dobrze pamiętam: 
bardzo częsty brak w domu 
nawet kawałka chleba. Ale to 
było dawno, bardzo dawno, że 
nawet już zapomina się o tym. 
Bo przecież tak się zmieniło na- 
sze, no i... moje życie. 


LJ 


Zmieniło się życie całej na- 
szej młodzieży. Zostać dzisiaj 
oficerem czy inżynierem dla 
syna robotnika t chłopa, to tyl- 
ko kwestia jego zdolności i 
pracy. Polska Ludowa szeroko 
otworzyła drzwi szkół dla mło- 
dych. Najlepsi z nich już ze 
swym dorobkiem przyjadą do 
Warszawy na Zlot. Wśród 200 
tysięcy delegatów — młodych 
budowniczych Polski Ludowej— 
na Zlocie będziemy serdecznie 
witali również najlepszych żoł- 
nierzy i oficerów ludowego woj- 
ska, ściśle zespolonych ze swy- 
mi towarzyszami z miast i wsi. 


Ź © 

Kropki nad „i 
„WIĘŻNIOWIE" 

„W więzieniu w Jackson, w 


jstanie Michigan — (czytamy w 
zachodnio-niemieckim  czasopi- 
śmie „Neue Presse“) — gang- 


sterzy-milionerzy mogą wypo- 
sażać swe cele własnymi mebla- 
mi, przyjmować odwiedziny żon 
i przyjaciółek t nadal kierować 
swymi interesami. Rolę gońców 
pełnią strażnicy więzienni". 
Jak widać, polityczni gangste- 
rzy z Waszyngtonu wcale nie- 
źle dbają o swoich pupilów, nie 
zajmujących się polityką, ale 
stosujących te same metody. W 
myśl przysłowia: kruk krukowi 


"CENNY ORĘŻ W PRACY AGITACYJNE 


oka nie wykole. (w) 
ROR ZY 
korzystuje przeznaczonych na 


ten cel funduszów. 

W każdym prawie numerze 
wskazujemy na braki w zaopa- 
trzeniu, w urządzeniach higieni- 
cznych itp. Zamieszczamy ciągle 
notatki o pracy naszych świet- 
lic, walczymy o skompletowanie 
ich urządzeń. 

Osiągnięcia nasze są znaczne, 
ale mogłyby one być o wiele 
większe. Brak jeszcze bowiem, 
naszemu zespołowi redakcyjne- 
mu uporu w  doprowadzaniu 
spraw do końca, w wyciąganiu 
należytych wniosków z zamie- 
szczonych przez nasz tygodnik 
artykułów krytycznych. Nie 
mamy odpowiedzi na szereg ar- 
tykułów krytycznych pod adre- 
sem kierowników gospodarstw 
oraz dyrekcji zespołu, nie odpo- 
wiada na krytykę zamieszczoną 
w naszym piśmie GS w Łuży- 
cy Królewskiej. * 

Kolegium redakcyjne nie po- 
trafi bić się jeszcze o to, by 
KZ wyciągał odpowiednie wnio- 


ski z ustosunkowania się do 
wyrażonej w naszym piśmie 
krytyki. 


Musimy więcej pracować z 
naszymi korespondentami, zbie- 
rać ich, dyskutować z nimi o- 
raz uczyć ich pisać korespon- 
dentje jasno i zwięźle. 

Bardzo istotne jest dla nas u- 
lepszenie i upiększenie: szaty 
zewnętrznej naszego pisma, któ- 
ra dotychczas niestety z bra- 
ku odpowiednich środków 
przedstawia dużo do życzenia. 
Wpływa to oczywiście na po- 
czytność gazety. 

„Życie Machnowa" czerpie 
swe siły ze ścisłej więzi z pra- 
cownikami naszego zespołu. 
Więź tę będziemy się starali 
coraz bardziej zacieśnić. Dzięki 
niej będziemy mogli mobilizo- 
wać i organizować załogę naszą 
do dalszych, zwycięstw dla do- 
bra ojczyzny i jej socjalistycz- 
nego budownictwa. 

KAZIMIERZ KRYMER 


instruktor kulturalno-oświatówy 
zespołu PGR Machnów 
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Młodzież stolicy zaciąga 
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warty zlolowe 


W warszawskich zakładach 
pracy odbywają się wspólne 
zebrania członków partii i 


ZMP. Zebrania odbyły się już 
we wszystkich zakładach pracy 
położonych w dzielnicy Moko- 
tów. 

Na zebraniach młodzież o- 
mawia zadania stojące przed 
nimi jako gospodarzami Zlotu 


oraz podejmuje nowe cenne zo- 


bowiązania i zaciąga warty zlo- 
towe. 
Np. młodzież Warszawskich 


Zakładów Budowy Urządzeń 
Przemysłowych zaciągnęła war_ 
ty zlotowe i podjęła 90 dodat- 
kowych zobowiązań wartości 
64.000 złotych. Warty masowo 
podjęli młodzi robotnicy z Fa- 
bryki Samochodów Osobowych, 
Biura Konstrukcyjnego Przemy 
słu Motoryzacyjnego i PKP. 
Do 16 lipca warty zlotowe za- 
ciągnęło m. in. 1731 pracowni- 
ków z Wawra, w Śródmieściu 


warty zaciągnęło 1050 osób. 
(lew) 


O pieka lekarska nad delegatami na Zlot 


Delegaci na Zlot będą mieli 
w Warszawie zapewnioną tro- 
skliwą opiekę lekarską į pie- 
lęgniarską, Na terenie miaste- 
czek zlotowych czynne będą 
dobrze wyposażone ambulatoria, 
w których przez 24 godziny dy- 
żurować będą lekarze interni- 
ści i chirurdzy. W dziecięcym 
miasteczku zlotowym, w spe- 
cjalnym * ambulatorium, dyżu- 
rować będą lekarze pediatrzy. 


Stałe kwatery dla delegatów 
na Zlot obsługiwać będą leka= 
rze dyżurni w obwodowych 
ambulatoriach otwartych. Ucze- 
stnicy Zlotu mają także zapew- 
nioną pomoc lekarza-dentysty 
w ciągu cąłej doby. 

Sprawne zaopatrzenie w leki 
zapewnią delegatom apteki uru” 
chomione przez Centralę Aptek 
Społecznych w miasteczkach 


zlotowyeh. (kw) 


PKO uruchomi swoje agencje na Zlocie 


W okresie Zlotu Młodych 
Przodowników - budowniczych 
Polski Ludowej, PKO uruchomi 
swoje agencje w miasteczkach 
na Grochowie, Wierzbnie i Ra- 
kowcu. 


W agencjach tych uczestnicy 
Zlotu będą mogli otwierać ksią- 
żeczki oszczędnościowe specjal- 
nie wydane na Zlot oraz wpła- 
cać i podejmować pieniądze. Te 
same czynności wykonywać bę- 
dą lotne agencje Powszechnej 
Kasy Oszczędności mieszczące 


się w samochodach — czynne w 
punktach większych zgromadzeń 
uczestników Zlotu. Książeczki 
oszczędnościowe uczestnika Zlo= 
tu wystawiać będą także wszy= 
stkie placówki PKO w Warsza= 
wie (oprócz urzędów  poczto- 
wych), a więc oddziały, ekspo- 
zytury oraz agencje na dwor- 
cach i w domach towarowych. 

Inicjatywa Powszechnej Kasy 
Oszczędności, ułatwi uczestni- 
kom Zlotu przechowanie gotów 
ki i ząbezpieczy pieniądze przed 
zagubieniem. 


51 robotników z BOR wykonało 
swoje zadania w planie 6-letnim 


W dniu 30 czerwca br. kilka 
brygad budowlanych  zjedno- 
czenia BW-2 (BOR) wykonało 
przypadające na nie zadania w 


planie 6-letnim. Są to: 9- 
osobowa młodzieżowa brygada 
betoniarska Bolesława Ziarno, 


przodownika pracy, osiągające- 
go przeciętnie 238 procent nor- 
my, 8-osobowa brygada ciesiel- 
ska Zygmunta Leśniewicza i 5- 
osobowa Jana Skibińskiego, 6- 


osobowa tynkarska Eugeniusza 


| Witczaka i 


3-osobowa lastri- 
karska Józefa Jarkiewicza. 
Zadania przypadające na nich 
w planie 6-letnim wykonało 
również do dnia 30 czerwca 5- 
ciumdunów: Roman Trzepałko, 
Antoni  Kapalski, Stanisław 
Górski, Czesław Suliński i Ma- 
rian Fornalski oraz 6-ciu mura- 
rzy, 2 betoniarzy, 3 stolarzy 
ręcznych, 2 robotników ziem= 
nych, 1 cieśla, 1 gracownik, 1 
elektromonter i 1 ślusarz. 
(m.) 


Odpadki żelaza zastąpią drogi ołów 


przy uszczelnianiu 


Dyrektor Miejskiego Przed- 
siębiorstwa Wodociągów i Ka- 


nalizacji tow, inż. S. Wojnaro- | 


wicz oraz inż. W. Skoraszew- 
ski podjęli dla uczczenia 8 rocz- 
nicy PKWN i Zlotu Młodych 
Przodowników budowniczych 
Polski Ludowej zobowiązanie 
wykonania projektu, mającego 
na celu eliminację ołowiu z u- 
szczelnień rur wodociągowych. 

Przy współpracy pracowni- 
ków Zakładu Metalurgii Prosz- 
ków Instytutu Badań Metali 
Nieżelaznych w Gliwicach zo- 
bowiązanie swoje wykonali. W 
dniu wczorajszym odbył się po- 
kaz nowego sposobu uszczelnia- 
nia złączeń rur. 


i rocznie, 


rur wodociągowych 


Nowy sposób uszczelniania 
złączeń rur wodociągowych eli- 
minuje całkowicie ołów, który 
jest materiałem  deficytowym. 
Miejsce jego zajmuje specjalne 
szczeliwo sporządzone z gąbki 
żelaznej produkowanej z od- 
padków, nasyconej asfaltem. 
Uszczelnianie rur tym szczeli- 
wem jest prostsze i łatwiejsze 
niż ołowiem. Trwałość jest 
rowna trwałości ołowiu. Uży- 
te do prób szczeliwo zostało wy- 
produkowane sposobem labora- 
toryjnym. Przejście na produk- 
cję fabryczną mogłoby dać oko- 
ło 1.100 ton ołowiu oszczędności 


(i) 


W sieci detalicznych punktów sprzedaży węgla... 


Gdzie mieszkańcy Marien- 
sztatu mają wyznaczony punkt 
nabywania węgla? 

W detalicznym składzie opa- 
łowym MHD przy ul. Żelaznej 
82%, 

Ile wobec tego skład sprzeda- 
je węgla dziennie? 

Około 20 kilogramów... 

Taki stan zastała komisja u- 
sprawnień DBO kontrolując 
pracę stołecznych punktów 


detalicznej sprzedaży węgla. 

Ponieważ nie jest to jedyny 
wypadek, sprawa ta na kontro- 
li i poprawieniu sieci punktów 
sprzedaży węgla skończyć się 
nie powinna. 

W stosunku do winnych Wy- 
dział Handlu Prezydium St. 
RN powinien wyciągnąć surowe 
konsekwencje, które by zapobiec- 
gły ra przyszłość podobnym 
„przeoczeniom'', (wj) 


1700 miejsce w nowych przedszkolach 


W bieżącym roku przybędzie 
w Warszawie około 1700 miejsc 
w 15 nowych przedszkolach. 2 
przedszkola na Młynowie za- 
planowane na rok 1952 zostały 
oddane do użytku w maju. Po- 
zostałe budynki zostaną prze- 
kazane użytkownikom w sierp- 
niu i wrześniu. 

Nowe przedszkola zapewniają 
dziełom dobre warunki zaba- 


wy i nauki, W czasie pobytu 
dzieci w przedszkolach będą się 
nimi opiekować wykwalifiko- 
wane wychowawczynie, W zbll- 
żającym się roku szkolnym 
personel wychowawczy w 
przedszkolach warszawskich 
zwiększy się o 80 absolwentek 
liceów | kursów dla wycho- 
wawczyń przedszkoli, (kw) 


TEATRY 


Polski — „Ożenek“ — g. 19. Ka- 

meralny — „Król | aktor" — g. 19. 
Powszechny — „Rodzinka“ — g. 19. 
Syrena — „To się pokaże“ — 8. 
19.15. Współczesny — „Ich czworo 
— g. 19. Nowej Warszawy — „O 
grajku i królewnie Żabie”. — B. 
17, Domu Wojska Polsklego — „Oto 
Ameryka" — g, 19. Guliwer — „Gu- 
liwer w krainie Liliputów" — 
18.30, Muzyczny „Wachlarz“ 
g. 19.15. Letni — „Ozżenić się nie 
mogę'* . 19.15, Ateneum 
„Zwycięstwo“ — K, 13. Lalka 
„Zielony mosteczek* — g. 17. 


KINA 


Moskwa — 4jkcja „B“ — g 17, 
19, 21. Palladi „Pod niebem 
Sycylii" — g. 16.30, 18.30, 20.30. Pra- 
ha — „Pod niebem Sycylii* — £. 
17, 19, 21. Sląsk — „Małżeńgtwo ak- 
torki“ — g. 16.30, 18.30, 20.30. Atlan- 
tic — „wśród ludzi" — g. 11, 16, 18, 
20. Polonia — „Nędznicy* II seria 
— g. 16, 18.15, 20.30. Stolica — „Sta- 
lowi bojownicy“ «= g, 15.30, 17.45, 
20. W—Z — „Kawaler złotej gwiaz- 
dy“ — g. 16, 18.15, 20.30, 1 Maj — 
„Strefa zachodnia“ — g. 15.30. 17.45, 
20. Syrena „Brygada szlifierza 
Karhana' — B. 16. 18, 20. Tęcza — 
„Na granicy" — g. 16, 18, 20. Lotnik 
— „Wielki koncert" —. g, 17, 19. 
Ochota — „Mury Malapagi" — g. 


16, 18, 20. 
PORANKI 
Atlantic — „Rozmaitości“ — g. 13. 
Polonia — „Ludzie bez skrzydeł" 
— g. 14. Syrena — „Dwa ognie“ — 


BIE 
RADIO 
SOBOTA 19 LIPCA 19532 R. 
Program I — na fali 1322 m 

Program dnia 6.06, 15.25, Wiado- 
mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00. 

510 Aud dla wsi, 5.20 Koncert 
poranny, 6.15 Kalendarzyk Zloto- 
wy. 6.20 Pieśni krajów demokracji 
ludowej, 7.20 Muzyka rozrywkowa. 
1.50 Kalendarz Radiowy, 8.00 Mu- 
zyka. 8.30 Aud., dla obozów i kolo- 
nii letnich, 8.50 Przerwa 1000 Mu- 


zyka, 10.15 Polska muzyka opero- 
wa, 10.55 „Przełom* odc. pow. A. 
Lekkiego, 11.15 Muzyka i aktual- 


1 
ności, 11.45 Głos mają kobiety, 12.15 
Muzyka rozrywkowa, 12.30 Aud. dla 
wsi, 12.45 Na swojską nutę, 1135 
Informacje. 13.20 Koncert orklesfry 
mandolinistów Rozgł. Łódzkiej p.d, 
E, Ciukszy, 13.59 Przerwa, 15.30 Au- 
aycja dla dzieci, 16.20 Koncert roz- 
rywkowy w wyk, Małej Ork. Rozat, 
Sląskiej P.R. p.d. J. Liersza, 17.00 
Muzyka popularna, 17.15 Najcie- 
kawsze aud. przyszłego tygodnia, 
17.30 Słuchacze piszą > aud., Biu- 
ra Studiów, 17.35 „Z naszych pieś- 
ni“ śpiewa E. Pawlak, 18.00 SPRA- 
WOZŻZDANIE DZWIĘKOWE Z DY- 
SKUSJI SEJMOWEJ, 18.30 Muzyka, 
19.00 TRANSMISJA ZE ZLOTU 
MŁODYCH PRZODOWNIKÓW RU- 
DOWNICZYCH POLSKI LUDOWEJ, 
20.30 Pieśni młodzieżowe różnych 
narodów, 20.45 Muzyka polska, 21.28 
Wiad. sportowe, 21.36 Pieśni rewo- 
lucyjne. 21.45 „Płomień nie usta- 
jący“ fragm. opow. J Fiórkowskie- 
go, 22.05 Muzyka. 22.30 Maczawaria- 
ni — Koncert skrzypcowy, 23.10 Mu- 
zyka taneczna, 

Program II — na fali 367 m 

Program dnia 7.50, 14.11, Wiado= 
mości 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 
21.00, 23150, 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert 
poranny, 6.10 Kalendarz Radiowy, 
6.15 Kalendarzyk Zlotowy, 6.50 Tań- 
ce 'iudowe różnych narodów, 6.30 
Muzyka rozrywkowa, 8.00 Muzyka 
8.30 Aud, dla obozów i kolonii let- 
nich, 8.50 Przerwa, 1415 Pieśni a 
wiośnie w wyk. chóru Nozi Poz- 
nańskiej pd, L, Szopińskicgo 1440 
Przegląd prasy literatkiej, 14.59 
Maklakiewicz — Suita tańców pol- 
skich w wyk, Ork. PR. pd. St. 
Rachonia, 15.10 „Brzoskwinia“ opow, 
O'Henry'ego, 15.30 Aud. dla dziert 
16.00 Muzyka, 16.20 Dziennik war- 
szawski, 16.35 Muzyka ludowa w 
wyk. Kapeli n.d Stanisława Nawro- 
ta 17.15 Utwory komp. rosyjskich. | 
radzieckich w wyk. L. Galona — 
fortepian, 17.30 Felieton, 17.45 Mu- 
zyka, 18.00 SPRAWOZDANIE 
DŻWIĘKOWE Z DYSKUSJI SEJ- 
MOWEJ, 18.30 Muzyka, 18.50 Glos 
maja kobiety, 19.05 Muzyka bale- 
Reportaż z Olimpiadv w Helsinkach, 
towa, 19.30 Muzyka I aktualndķci, 
20.00 Przy sobocie po robocie, 21.28 


Wład. sportowe, 21.34 Muzyka, 22.19 
22,30 Muzyka taneczna 23.20 Kon- 
cert. 


Wydawca: Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Redaguje Komitet. Nakładem RSW „Prasa“. Redakcja: Warszawa, Dom Słowa Polskiego, ul. Miedziana 11. Telefony: Redaktor Naczelny 8-22-50. Zastępca Redaktora Naczelnego 8-33-28. Sekretarz Redakcj! 8-82-29 Dział propagandy 8-08-89. 
Dział partyjny 7-34-30 Dzlał zagraniczny 8-82-25. Dzłał ekonomiczny 7-34-10. Dział rolny 8-64-78. Dział kulturalny 8-65-25. Dział listów 1 Interwencji 8-65-23. Dział miejski 8-71-82, Centrala: 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, B-57-82, 8-82-28. Telefony nocne: Redaktor nocny 8-57-62. Redaktor techniczny 7-01-21 
Wpłaty na prenumeratę Indywidualną przyjmują wszystkie urzędy pocztowo-telekomunikacyjne ! listonosze, Zamówienia na prenumeratę zbiorową (zakładową) kierować należy do PPK „Ruch'* w Warszawie, ul. Srebrna 12, centrala tel. 8-04-20, 22. 23, 30 Prenumerata miesięczna w kraju 4 zł 50 Br, 
prenumerata zbiorowa od 5 egzemplarzy na jeden adres, partyjna 3 zł 25 gr, zagraniczna 8 zł. Konto PKO — Nr I-14008, Przy zgłoszeniu prenumeraty należy podać dokładny adres. Administracja: Warszawa. Wiejska 12. tel. 7-52-50, Zakłady Graficzne i Wydawnicze Dom Słowa Polskiego. 3-B-17493 


r 


